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, Za Redakcją odpowiedzialny
Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

Alministricya, Etapedycya i Bióro Redakcyi prey p]u- 
cu Wilhelmowskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni

poswiętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

od ¡wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia).

Listy DZIENNIKPOZNAŃSK
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznania 2 tal. 15 sbr., w państwie nie- 
mieckiera 3 tal. 1 ebr. 3 fen., w Anstryi 6 guldenów 
wo Francyi 18.fr., w Anglii 4 Ul. 15 sgr., w Szwecyi 
5 tal. 15 sbr., w Danii 4 tal. 2 sbr., we Włoszech 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal., w Turcyi 23 fr, w Ame­

ryce 6 tal. 7'/., abr.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w ekapedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego nieiniecko-anstryack. naletących urzely po 
cztowe. W innych knyacli zaś tylko nasze ajentury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzion. Pozn.do redakcyi, administracyi Í ekspodyeyi winny być 
frankowane.

A Hękopisma
nadsyłane Redakcyi aie zwracają się i n azczone będą

POZNAŃ, 5 grudnia.

Dziś w czwartek miał się przedstawić nowy gabi­
net Szlayego zwołanemu na ten dzień parlamentowi 
węgierskiemu, dziś przeto zapewne postanowiono o- 
statecznie, komu się dostany dwie opróżnione teki mi­
nistra handlu i obrony krajowej (honwedów). Co do 
pierwszej, rozpoczęto jak już wczoraj donosiliśmy, ro­
kowania z hr. Jozefem Zichym, tekę zaś honwedów 
miał otrzymać podsekretarz stanu E. Hollan ; do tćj 
chwili jednakże nie wiemy o ostatecznym rezultacie, 
prawdopodobnie jednakże sprawdzą się przypuszczenia, 
że dwaj wymienieni uzupełnią gabinet Szlavego. O no­
wym prezesie tego gabinetu podajemy kilka uwag pod 
właściwą rubryką. b 1

we Francyi nie zmieniło się wcale. __
modyfikacyi gabinetu p. Thiersa nic dziś pewnego, 

ecz za to nie brak najróżnorodniejszych pogłosek, z 
których jedne sprzeczniejsze ód drugich. Organ pana 
prezydenta zbija według sił i możności owe pogłoski, 
zaprzeczając jak najmocnićj, jakoby p. Thiers ostatnie- 
mi wypadkami tak został zniechęconym, iż dziś po­
czyna myśleć^ na seryo o wycofaniu się z niewygodne­
go i niebezpiecznego położenia. Nie ! p. Thiers wy­
trwa i obecnie więcćj niźli kiedykolwiek zdecydowanym 
jest skorzystać z wotum zaufania danego mu w prze­
szły piątek przez większość Zgromadzenia narodowego, 
łrzy tćj sposobności uskarża się Bien public na 
przewódzców stronnictwa monarchicznego, zarzucając 
im otwarcie, iż uknuli między sobą sprzysiężenie, ma­
jące na celu strącenie p. Thiersa i oddanie władzy, po 
krotkiem interregnum jenerała Changarniera, księciu 
Aumale, który sprowadziłby na Francyą monarchia 
„z 1 ożćj laski.“ Tak dobitnie nie przemówił jeszcze
ani razu organ p. Thiersa!

Dotąd p. Thiers^ nie mianował jeszcze następcy p.
Łeiianc. Jak donosi In dépend., najwięcćj szansy na 
Mart™ SPraW wewnêtrznych ma deputowany pan

Zapasy gazu już się wyczerpują, ztąd największe oba­
wy. Na dworcach kolei żelaznych pala już nafta i świe­
cami.

. 1 ogłoski o ponownćm przesileniu w Carogrodzie
me sprawdzają się, owszem sułtan miał w. wezyrowi 
objawić szczególniejsze zadowolenie i oświadczyć, iż 
wolą jego jest zatrzymać obecny gabinet. — Przy tćj 
sposobności miał się wyrazić sułtan o ministrze spraw 
zagranicznych Khalilu Szeryfie baszy, którego dymi- 
sya została już podpisaną a później cofniętą, w wyra­
zach jak najpochlebniejszych.

Z Krakowa odbieramy wiadomość, źe prezeso­
wie koła polskiego dr. Niegolewski i dr. Szuman, 
jak niemniej pan Józef Kościelski przybyli tam 
w dniu wczorajszym wieczorem, gdzie na dworcu kolei 
zelaznćj przyjmowali ich serdecznie Krakowianie. Dziś 
odbył się pogrzeb wieszcza naszego.

Rachunek zysków i strat.

Aby wyczerpać najgłówniejsze wiadomości z Fran­
cyi, zapisujemy na tćm miejscu, że na ostatnióm po­
siedzeniu Zgromadzenia narodowego załatwiono cały 
budżet wojenny i część budżetu robót publicznych.

. i za, 5*renej.ow dochodzą coraz więcój zatrważajace 
wiadomości. Karliści i republikanie składająfeię na to, aby 
nie dozwolić wytchnąć Hiszpanii, która"na północy i 
południu pełną dziś jest materyałów palnych, zagraża- 
jacych jej tak silnym wybuchem, iż trudno spo- 
nziewać się, aby rząd, który nie umiał uniknąć nie­
bezpieczeństwa, gdy ono było w zarodku, potrafił je 
odwrócić, gdy wzmogło się do wielkich rozmiarów. 
Oddziały powstańcze przebiegają wzdłuż i wszerz poje­
dyncze prowincje, trzymając w szachu wojska króle­
wskie, które ograniczają się na strzeżeniu i zabezpie­
czeniu miast i miejsc obronych. W tym stanie rzeczy 
zyskują na wiatogodności telegramy do dzienników 
wiedeńskich i włoskich," które donoszą, że w Wenecyi 
i Genui szukały schronienia liczne rodziny hiszpańskie, 
a rząd" włoski uzbroił kilka okrętów z przeznaczeniem 
Krążenia około Balearów.

Z Kopenhagi telegrafują do Indćp. belge, że 
«ejmowi duńskiemu ma być przedłożoną ustawa odno­
sząca się do zaprowadzenia w całym kraju systemu u- 
cbrojenia, z szczególniejszem uwzględnieniem samćj stó­
wy. Przy tćj sposobności Dania niezawodnie będzie u- 
miała zużytkować doświadczenia ostatnićj wojny.

W Anglii złożoną została komisya z członków 
wyższćj i niższćj Izby, która wzięła sobie za zadanie 
wypracowanie memorandum do rządu, w którćm pole- 
conera zostanie jak najusilniej, aby państwo przyjęło na 
»ebie wszystkie koleje żelazne królestw zjednoczonych, 
‘mowa robotników w fabrykach gazowych trwa dotąd.

1 rawimy od lat kilkunastu, żc byt nasz 
polityczny od dobrobytu materyalnego zależy i 
głównie też ku wzmożeniu ostatniego skierowali­
śmy naszą, pracę, wytężyliśmy nasze siły. — 
Zdanie to tylokrotnie powtarzane zyskało po­
wagę aksiomatu. Nie bez przyczyny przecież, 
chociaż może bezskutecznie, odzywały się po­
ważne głosy w prasie naszej, że podejmując za­
niedbywane niesłusznie dotąd prace ekono­
miczne, nie powinniśmy zapominać o naszych 
pracach narodowych, że zbyt rnateryalistyczny, 
nie rachujący się z godnością naszą i naszemi 
potrzebami narodowe mi kierunek, żabi je w 
nas ducha narodowego, a tem samem pozbawi 
tego, co ukrzepić zamierzaliśmy, słowem, że u- 
nikać nam wypada wszelkiej jednostronności. 
Pamiętać nam należało o zdaniu Arystoteleso- 
wem, że każda cnota leży pomiędzy dwoma wy­
stępkami, z który jeden jest za nadto, drugi 
zaś za mało. Myślą przewodnią prac naszych 
być powinien wyrzeczony przez znamienitego 
Bastiata pewnik: „Wszelkie uprawnione 
interesa zostają z sobą w harmonii.“ Pe­
wnika tego, pod karą ciężkich strat rnatery- 
alnych, a cięższych jeszcze moralnych na­
ruszać nam nie wolno.

Rzuciwszy okiem po za siebie na ostatni 
lat dziesiątek, dostrzeżemy wiele usiłowań na po­
lu ekonomicznem. Czas zastanowić się nad 
tem, jakie zyskaliśmy owoce, czas zrobić bilans, 
wykazujący o ile rzeczywiście postąpiliśmy, coś- 
my zyskali, cośmy stracili, abyśmy snąć z mo­
ralnego i materyalnego kapitału naszego, postę- 
Puj?ó po błędnych drogach czego nie uronili 
i nie cofnęli się wstecz, łudząc się, że po­
stępujemy naprzód. Rozumie się, że ustawienie 
takiego dokładnego rachunku zysków i strat 
przekraczałoby granice zwyczajne artykułowi 
pisma politycznego. Poczuwając się przecież do 
obowiązku stania na straży naszych interesów

narodowych, zaznaczyć chcieliśmy przedewszyst- 
kiem, że rachunek taki jest potrzebny a wobec 
niektórych nieszczęśliwych objawów w społe­
czeństwie naszern, nawet gwałtownie po­
trzebny.

Gdy gra giełdowa, ta istna epidemia, co­
raz groźniejsze przybiera rozmiary, dzisiaj gdy 
wodzimy jasno, że usiłowania nasze ekonomi­
czne, parte chciwością nagłych zysków, popa­
dają w jednostronność i narażają społeczność 
naszą na ciężkie straty, a może na bankructwo 
materyalne i moralne — milczenie z naszej 
strony byłoby zbrodnią narodową.

Stworzyliśmy kilka banków, które korzy­
stnie oddziaływały na rozwój naszego 'rolnic­
twa. i przemysłu. Wzmógł się nasz handel i 
zakwitły różne nowe przedsiębiorstwa. Dla rol­
nictwa założyliśmy przybytek nauki, aczkolwiek 
skromny, ale już w pierwszym rozwoju, wielkie 
rokujący nadzieje. Przez Związek spółek za­
robkowych wpłynęliśmy na rozwój i rozpowsze­
chnienie tychże. Ożywiliśmy nasze Towarzystwa 
rolnicze a w Towarzystwa przemysłowe nowy 
wstępuje ruch. Bank włościański niebawem sta­
nie a wypowiadając wojnę lichwie, niszczącej 
najliczniejszy zastęp w naszein społeczeństwie, 
powołanym jest do zajęcia ważnego stanowiska 
w naszej organizaeyi spółeczno-gospodarskiej 
— słowem, wszędzie, widzimy pracę, postęp i 
kupienie się rozproszonych bezładnie sił ekono­
micznych.

Oto dodatni rezultat usiłowań naszych na 
polu gospodarstwa narodowego — oto rachu-
nek zysków!

Sporo wszelako goryczy do owych rozko­
szy się raięsza, skoro weźmiemy się do obra­
chunku strat.

W pierwszym rzędzie na to konto zapisu­
jemy straty moralne.

Otóż przedewszystkiem skalaliśmy się 
zbytecznie brudem życia codziennego — ostu­
dziło się nasze ciepło narodowe.

Przed kilkunastu laty spór, czy zysk ma- 
teryalny zaważyć może na szali godności naro­
dowej, był rzeczą niesłychaną. — Niedawno 
temu tymczasem, gdy chodziło o tutejszą wy­
stawę niemiecką, słyszeliśmy głosy bez za­
rumienienia się prawiące: co nam obrażona na­
rodowa godność, gdzie chodzi o zyski, gdzie 
chodzi o talary! Prawda, że przemogło w tej 
sprawie zdrowe poczucie narodowe, czyż jednak 
samo istnienie takiego prądu nie jest zastrasza­
jącym objawem?

W nowszym czasie, również w chęci zysku, 
polskiemi głosami wprowadzamy Niemca do ra­
dy nadzorczej jednej z polskich instytucyi. Inna 
znów spółka uwdkławszy się w nierozsądną spe- 
kulacyą giełdową, sprowadzać musi Niemca z 
Berlina, aby jej interesa regulował. Czyż na 
tem zyskać może nasz kredyt narodowy?

Te są straty moralne, które ponieść mu- 
sicliśmy, przytłumiając w sobie poczucie naro-

dowe, a jednostronnym idąc kierunkiem.
Nie mniejsze są wynikające z tej jedno­

stronności straty materyalne.
Prawda, że niektóre osoby zyskały na 

niebezpiecznej grze giełdowej, ale ileż straciło, 
ileż wciągniętych raz na tę niebezpieczną, stro­
mą ścieżkę, stracić jeszcze może całe mienie! 
Czyż na tein zyskamy rzeczywiście, gdy Księ­
stwo nasze w Monaco zamienimy, wystawiając 
się jeszcze do tego, przy braku znajomości rze­
czy, na łup zręczniejszych graczy?

Ilekroć chodzi o zaspokojenie najżywotniej­
szych naszych potrzeb, o stworzenie instytucyi 
własnych, które i moralnie i rnateryalnie zboga- 
cić nas mogą, które choć nie nadzwyczajne, ale 
za to pewne zyski rokują, odzywa się nasza 
bieda. Wszędzie wtedy brak kapitału. Ileż się 
tymczasem trwoni na giełdzie!

Sprawozdanie pewne chełpi się tem, że: 
„nie wzięto udziału w tak zwanych nowych 
przedsięwzięciach akcyjnych“', które przecież, 
prowadzone rozsądnie przysporzyćby mogły bo­
gactwa narodowego, lecz że ograniczono się na 
„zwyczajne interesa bieżące.“

W tych ostatnich tymczasem pośrednicze­
nie w spekulacyach giełdowych!, napędzających 
nasz kapitał do obcych przedsiębiorstw figuruje 
w prawdziwie zastraszającej cyfrze. Pomijamy 
inne szczegóły, nie dowodzące tej oględności w 
interesach, jakąbyśmy w przedsiębiorstwach na­
szych widzieć chcieli, — pomijamy, że przesile­
nie finansowe spowodowane czy to wojną, czy 
w jakibądź inny sposób, bardzo dotkliwie mo­
głoby dać nam się we znaki, ale pominąć nie 
możemy zarzutu, ze cała nasza publiczność przy­
czynia się, czy to zbytnią pobłażliwością, czy 
parta chęcią, zysku, do liiebczpiooanogo kierun­
ku, jaki u nas zapanował.

Przyczyną tych strat w naszym bilansie, 
jest głównie, że rwiemy się do tego, czego nie 
rozumiemy dokładnie, jest brak sił fachowych 
i brak uznania dla nich, jest zbytnia pobła­
żliwość z drugiej strony i rządzenie się wzglę­
dami towarzyskiemi, bez względu na to, że w 
sprawach publicznych dla zwykłej prywatnej 
grzeczności miejsca nie ma.

Zakłócenie harmonii pomiędzy interesem 
prywatnym a publicznym, pomiędzy interesem 
ekonomicznym a narodowym, walną jest przy­
czyną złego-. — Nawróćmy się — póki czas 
jeszcze!

Wiadomości urzędowo.

Tajny asystent registratury Pasch ko wski mianowanym 
został tajnym registratorem w admiralicyi.

KRONIKA literacka, naukowa i artystyczna.

postrzeżenia profesora Stockhardfa w Tarancie co do wpływu 
ynewów węglowych na roślinność. — Co badacze historyczni 
wbili z legendą o Wilhelmie Teliu. — M’Leod, Wilhelm Tell 
«Kocki. — Euphorion poemat 6regoviusa, wydany w nowej 
Wcyi Brockhausa. — Dom Arriuaza Diomedesa w Pompei. —- 
•orelll dyrektor wykopalisk pompejańskich. — Afisz pierwsze­

go przedstawienia Fletu czarnoksięzklego Mozarta, g

Pan Stóckhardt, profesor akademii leśniczćj w Ta- 
'lncie, zajmując się od pewnego czasu spostrzeżeniami 
n. wpływem dymu i gazów węgli kamiennych na ro- 
'»ność, doszedł do niezmiernie ciekawych i ważnych 

jzultatów, które chociaż w krótkości, mamy sobie za 
°wiązek przedstawić uwadze czytelników naszych.

Dym pochodzący z drzewa — powiada on, — 
edy tylko bywa szkodliwym, jeżeli nie ochłodzony 

^c'odzi w styczność z roślinnością; przeciwnie zaś, 
^obywający się z kominów fabrycznych opalanych 
^glem kamiennym, jeżeli te kominy nie są podnie­
ty'16 d° znacznej bardzo wysokości, sprowadza w we- 
^.acyi wielkie spustoszenie. Liście na drzewach wię- 

kwiaty polne schną i przestają wydawać na- 
p|na’ a listki ich pokrywają się czerwonawćj barwy 
j ,.’nkami. Także wyziewy z torfu i węgli brunatnych, je-
J takowe zawierają w sobie znaczną ilość siarczanego 
Pod h’ na 0CbeSi°'^ ^0—80 kroków, sprawiają również 
- °bne na roślinności zniszczenie. Na świadectwo‘ i>lllOZ.VA-VU10. XI Ul O W -lii U etyl. W U

^Olch twierdzeń, profesor Stóckhardt przytacza obser- 
pjye poczynione w Hainsburgu. Tamtejsza fabryka 
idy ru’. posiadająca w ruchu 14 kotłów parowych ka-
gil .e bbb koni, pochłania dziennie 800 szefli wę- 

kamiennych, wydających rocznie przeszło 20,000

centnarów kwasu siarczannego, rozchodzącego się i u- 
latniającego w powietrzu. Obok tćj fabryki istnieją 
tam jeszcze dwie wielkie przędzalnie, wypotrżebujace 
również podobną ilość węgli. Wzgórza otaczające"te 
trzy przemysłowe zakłady, pokryte są częściowo faska- 
mi drzew gatunku iglastego i liściowego, pomiędzy 
któremi znaczna jest także ilość śliwek, wisień i cze­
reśni. Najprzód poczęły chorować jodły i pomału wszy­
stkie prawie poniszczały; po nich przyszła kolój na 
sosny, z których dzisiaj śladu już nawet nie pozostało. 
Drzewa śliwkowe od strony wystawionćj na działanie 
wpływu fabrycznego, nabrawszy czarnej barwy powy­
sychały także, wytrwalszemi nieco okazały się jabło­
nie i gruszki, a czereśnie nic zgoła nie ucierpiały. _
Do rzędu czułych także na działanie dymów fabry­
cznych policzyć należy dąbczaki, grabczaki i grusze; 
te które rosną w okolicach pomienionych przemysło­
wych zakładów, noszą na sobie ślady znacznego u- 
szkodzenia. W samym nawet Tarancie od czasu jak 
w opalaniu lokomotyw zastąpiono koks węglem ka­
miennym, w pobliżu dworca kolei żelaznćj, zauważano 
już na drzewach iglastych widoczne ślady uszkodzenia. 
Obserwaeye dokonane w fabrycznćm mieście Zwykowie 
(Zwickau) dowiodły, iż odległość 570 metrów (2000 st.) 
dostateczną jest, ażeby zabezpieczyć najczulsze nawet 
rośliny od szkodliwego działania dymów fabrycznych. 
Profesor Stóckhardt taką w końcu oznacza skalę co do 
większćjlub mniejszćj wytrwałości drzew na wpływy 
dymów i gazów węglowych: „Drzewa iglaste są nie­
równie czulsze aniżeli liściaste, najpierw ulegaj"ą ni­
szczeniu jodły i sosny, potem modrzewie; z gatunku 
liściastych: głogi, grabiny, grusze i inne owocowe; po 
nich dopiero idą orzechy, kasztany dzikie, dęby, buki, 
jesiony, lipy i klony; najwytrwalszemi ze wszystkich 
w tym względzie okazały się topole, olchy i jarzębiny.“

Jak wyziewy fabryczne szkodliwie działają na ro­
ślinność pozbawiając ją krasy, wdzięku i życia nawet,

tak rzec można, iż naukowe dociekania badaczów hi­
storycznych, w podobny sposób niejednokrotnie działa­
ją na legendy i podania ludowe, odejmując im urok 
poetyczny a nawet niekiedy wręcz zaprzeczając ich 
faktycznemu istnieniu. Wiele to już pięknych legend 
legło pod skalpelem krytycznej analizy uczonych szpe­
raczy archiwów i dokumentów dziejowych . . . wszak 
pomiędzy innemi i nasza „Wanda co nie chciała 
pójść za Niemca“ znalazła oponentów pomiędzy 
nieubłaganymi badaczami historycznemi, którzy czarno 
na bialćm dowodzą, iż ona nigdy nie istniała, a tylko 
jest mytem dziejowym w poetycznej ■ fantazyi lu­
du wyrosłym. — Teraz przyszła kolej na jedną 
z najpopularniejszych legend w Europie, będącej 
chlubą i najdroższym historycznym klejnotem ludu 
szwajcarskiego : Wilhelm Tell, ów bohatyr 
wolności i niepodległości Helwetów, będący przez 
czas długi ideałem ich obywatelskićj i politycz- 
n^j egzystencyi, zgładzonym został wyrokiem uczonych 
historyków, nieubłaganie z widowni dziejowej szwaj- 
carskićj. — Najświeższe ich krytyczne badania oka- 
zaty> TeH w rzeczywistości nigdy na ziemi Helwe­
tów nie istniał, a jest tylko płodem poetycznej fanta­
zyi sztucznie do życia powołanym. Co więcćj, wi lu 
uczonych dowodzi, że legenda o śmiałym łuczniku strą- 
cającyrn strzałą jabłko z głowy własnego dzietka, po­
chodzi zupełnie z innych stron bo z Danii, a tylko 
niewytłumaczonym jeszcze dotąd przypadkiem dostała 
się do Szwajcaryi, i do jćj dziejów domięszaną została. 
Przed dwoma laty, czytaliśmy zajmujące w tym wzglę­
dzie studium literackie, drukowane w znanćm czasopi­
śmie Revue des deux Mondes, w którćiu autor o- 
pierając się na pracach nowożytnych historyków szwaj­
carskich, dowodzi w sposób przekonywający, iż Tell 
jest postacią urojoną, tylko piękną tragedyą Schille­
ra a więcćj jeszcze wspaniałą operą Rossyniego po ca­
łym świecie spopularyzowaną. Obecnie do" leeendv

duńskićj i szwajcarskićj, przybywa jeszcze nowa, po­
chodząca z poetycznej szkockiej krainy. Jeżeli wierzyć 
dziennikom angielskim, a mianowicie czasopismu: „N o- 
tes and Queries“, początek jej sięga dziesiątego stu­
lecia; w ustach ludu i pieśniach poetów, przybierała 
rozmaite fazy, ostatecznie zaś Elżbieta Taylor w dziele 
swojćm: „The Braemar Highlands: their Ta­
les, Traditions and History“, nadawszy legen­
dzie tćj formę nowelli, dowodzi, iż ów bohater ludo­
wy, znany dotąd pod imieniem Wilhelma Telia, nie w 
Szw’ajcaryi lecz w Szkocyi się zrodził i do Szkocyi 
należy.

Pewien młody człowiek M’Leod, miał nieszczęście 
na polowaniu zab.ć najulubieńszego psa króla Mahol- 
ma Canmora, za co ten monarcha srodze rozgniewa­
ny, skazał go na śmierć. Kiedy go prowadzono po­
śród licznego tłumu ludu na miejsce tracenia, żona 
Leoda z dziecięciem na ręku, przebiwszy się przez ta­
kowy, padła do nóg króla, błagając o darowanie życia 
mężowi swojemu. Nie zdoławszy atoli łzami skruszyć 
zawziętego monarchy, zbliżyła się do nieszczęśliwego 
małżonka, objęła go silnie ręktfmi, pragnąc z nim ra­
zem wspólnie umierać. Wtedy jeden z otoczenia kró­
lewskiego, Allen Durward, korzystając z rozrzewnienia 
jakie ta scena na umyśle monarchy sprawiła, rzeki:

Jaka szkoda, że taki dzielny łucznik musi gi-
nać marnie!

— Jeżelj on jest istotnie tak wybornym łuczni­
kiem, — powie na to król, — niechże da tego do­
wody.

Kazał tedy żonę Leoda wraz z dzieckiem posta­
wić po drugićj stronie rzeki i polecił łucznikowi przez 
jćj szerokość strącić strzałą z główki dziecięcia jakiś 
przedmiot, w przeciwnym bowiem razie sam życie u- 
tracić musi. M’Leod zawołał, aby mu podano łuk i 
dwie strzały; obejrzał takowe troskliwie i począł do 
fflowkl (lziCCkn, ! nip nn pnłpm pipIp łolzin
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Korespondencye Dziennika Pozn.

Lwów, 2 grudnia. 
(Ośmnaste posiedzenie sejmowe).

(T) Na porządku dziennym dzisiejszego posiedze­
nia rozprawy specyalne nad projektem ustawy szkol­
nej, mianowicie nad częścią jej najważniejszą, dotyczą­
cą obowiązku zakładania i utrzymywania szkół ludo­
wych, przedłożonym przez komisyą edukacyjną.

Sprawozdawcą komisyi jest p. Czerkawski.
Zdawało się, że po dyskusyi jeneralnej przeprowa­

dzonej w sobotę, przy której podniesiono to wszystko, 
co przeciw zasadom, na których ustawę oparto, powie­
dzieć było można, dziś przynajmniej nikt przeciw tym 
zasadom, zwłaszcza że komisya wszystkie słuszne uwagi 
uwzględniła, nie wystąpi. Nie prawda. Zaraz przy pier­
wszym paragrafie, notabene żywcem z ustawy państwo- 

t. wej przepisanym, podniosły się głosy przeciw przymu­
sowi zakładania i utrzymywania szkół ludowych. Pro­
jekt, zgodnie z ustawą państwową, wymaga, aby w 
każdem miejscu, gdzie w okręgu półmilowym jest czter- 

a dzieści dzieci obowiązanych uczęszczać do szkoły, 
szkoła musiała być założoną. Otóż przeciw temu para­
grafowi pierwszemu powstał p. Krzeczunowicz, a to
dla tego, że to Rada państwa ustawę taką uchwaliła. 
Dzięki tćj opozycyi i stawianym przez nią poprawkom 
zdołano na posiedzeniu pr. edpołudniowem ledwie ki y' 
kanaście paragrafów uchwalić. P. Krzeczunowicz, któ­
ry między nami powiedziawszy należy do centralnego 
komitetu składek na szkoły, a który raczej czapkę 

i swoją zjeść gotów, niż dać na cel ten choćby guldena, 
co chwila ma coś do powiedzenia, jakąś mądrą uwagę 
do uczynienia, i jak może tak się stara o przewlecze­
nie rozpraw.

■ Najradykalniej, jako reprezentant szlachty Tarno-
i wskiej, wystąpił poseł p. Piliński, który raz tylko 
i w sejmie głos zabrał, ale to wystarczy mu na cale ży­

cie. Oto jest on przeciwny temu paragrafowi, bo nie
' ma na to funduszów, aby wszędzie dla każdych 40 

dzieci zakładać szkoły. Jego zdaniem przeprowadzić 
się ta ustawa nie da. Pięć milionów, panowie koszto- 
waloby to, a co ważniejsza, narazilibyśmy sobie nasz 
ludek, który nie chce oświaty, dajmy więc pokój temu 
przymusowi, bo oburzymy lud, a z tego korzystać bę­
dą wrogi nasze! Dla tego nie uchwalajmy takiej u- 
stawy ze względu na niechęć ludu naszego.

Mówca życzy wprawdzie najlepiej krajowi, lecz 
jest przeciw temu paragrafowi. Dość będzie, jeśli po­
lepszymy płacę nauczycielom, a obowiązek zakładania 
i utrzymywania szkół, pozostawimy do brój woli 
gminy. Takie twierdzenia p. Pilińskiego sprowadzają 
gwar niezwykły w Izbie, a śmiech na galeryach. W 
końcu formułuje mówca swoją opinią w ten sposób, że 
chce, aby każda gmina była obowiązaną zakładać szko­
łę, „o ile jej środki na to pozwalają“ — bo 
ultra posse nemo obligatur!

Marszałek zapytuje, kto tę wsteczną poprawkę po­
piera? — Prócz chłopów ruskich i mazurskich, tudzież 
świętojurców nikt! Nawet nie wszyscy chłopi są tego 
zdania, bo Laskorz, który z najrozmaitszemi odzywał 
się zdaniami, dziś wyjątkowo bardzo trafną uczynił u- 
wagę, że nie dobrze jest takie czynić poprawki, bo to 
tylko niepotrzebnie czas zabiera, jeżeli każdy swoje 
trzy grosze będzie wścibiał. (Brawo i śmiech).

Chrzanowski, Małecki i w końcu sprawo­
zdawca Czerkawski należytą dali odprawę panom 
puprayrkicwicEom,' wykaz-tlWSZy , ¿c joaeli te poprawki 
by przyjęto, przewróconoby do góry nogami całą u- 
stawę projektowaną, chodzi bowiem o przymus 
szkolny, w miejsce dotychczasowój dobrowolności i 
na tćj zasadzie przymusu ustawa cala opartą zo­
stała.

Wskazał nadto Czerkawski, że dzięki dotychcza­
sowej dobrowolności zakładania szkół są więzienia u nas 
przepełnione. Na 5714 uwięzionych zbrodniarzy, było 
tylko 116 umiejących czytać i pisać. To skutki do­
tychczasowego systemu.

Wreszcie przystąpiono do głosowania. Popraw­
ka Pilińskiego upadła. Głosowali za nią tylko świę- 
tojurcy i Piliński. Sprawa komisyi wyszła zwy­
cięsko.

Następne paragrafy przeszły także szczęśliwie.
W piątym paragrafie na żądanie Krzeczunow'i- 

C za uczyniono tę zmianę że postanowiono, iż na każde 
dwa okręgi szkólne musi być jedna szkoła wydziałowa 
(höhere Bürgerschule) a nie na każdy okręg. Zmianę 
tą spowodowała ta okoliczność iż projektowana przezj ko­
misyą liczba okręgów szkolnych, została podczas roz­
praw nad ustawą o nadzorach szkolnych na wniosek 
Gołucho wskiego do 34 pomnożoną, a tyle szkół 
wydziałowych byłoby w pierwszych latach niepodo- 
bieriswem natworzyć.

Dalsze paragrafy utrzymały się bez zmiany, aż 
do piętnastego. O godzinie 3 zamknął marszałek po­
siedzenie, odraczając dalsze obrady do godziny 7 wie­
czorem.

szcze go napadły, że drżał niby liść osiczyny, kiedy 
go wieczorny liść porusza. Więc przytłumionym od 
wewnętrznćj trwogi głosem rzeknie do króla:

— Panie, to nad siły moje!
Dopiero gdy za trzecim razem zmierzył, obawa i 

niepewność zdawały się go opuszczać; strzelił -— 
strzała przebiła na wylot przedmiot na głowie dziecię­
cia położony. Matka poczęła dziecinę przyciskać do 
łona i gorącemi pocałunkami okrywać; lud głośnemi 
okrzyki objawiał radość z nieporównanej zręczności łu­
cznika. Monarcha oświadczył, iż mu przebacza py­
tając:

— Dla czego aż dwie strzały wybrał?
— Dla tego, odpowiedział M’Leod, że gdybym był 

żonę albo dziecko moje zranił, to ciebie panie, zapra­
wdę niebyłbym chybił! *)

Król zbladł, atoli dobra jego natura wzięła górę 
i głosem życzliwym ofiarował łucznikowi miejsce przy­
bocznego Strzelca.

— Nigdy! zawołał Celt nieustraszony. — Po tak 
ciężkiej i bolesnćj próbie sercu mojemu zadanej, nie 
mógłbym cię panie nigdy dosyć kochać ani ci wier­
nie służyć!

— Jesteś hardy (sic) i takim już na zawsze zo­
staniesz, dodał monarcha.

Od tego czasu M’Leod począł nosić przydomek 
Hardy, a jego potomkowie nazywali się MTlardy, od 
galickiego słowa Mac, syn oznaczającego.

Taką jest treść podania szkockiego. Do poważ­
nej krytyki historycznej należy teraz wyświecić tę 
sprawę i dowieść, której legendzie, duńskiej, szwajcar- 
skićj czy nareszcie szkockićj należy się pierwszeństwo 
i przypuszczać należy, sądząc po ogólnem zajęciu, ja-

*) . . . „und euer wahrlich hiitt’ ich nicht gefehlt“ — po­
wiada Tell w dramacie Schillera.

• Berlin, 4 grudnia.
(Wniosek posła Wegnera.)

(1) Wyczytawszy w zeszłym tygodniu w’ Dzienni ku 
waszym doniesienie, że poseł p. Wegner przedłożył 
w Kole sejmowem polskiem przygotowany przez siebie 
projekt do wniosku o założenie uniwersytetu w mieście 
Poznaniu, starałem się zasięgnąć bliższych wiadomości 
o sprawie, która wysokiej dla Księstwa waszego jest 
doniosłości. Dowiedziałem się z pewnego źródła, że na 
początku bieżącej kadencyi przedstawił p. Wegner w 
Kole sejmowem historyczny przebieg tćj sprawy, osnu­
ty na podstawie akt Izby poselskiej, a uzasadniwszy 
potrzebę podniesienia tejże istotnym pożytkiem i cza- 
sowemi okolicznościami, przedłożył projekt do wniosku 
odnośnego tej osnowy:

„Izba poselska zeclice uchwalić:
Wezwać rząd królewski, ażeby bez odwłoki

zaradził niedostatkowi wyższego, akademicznego 
zakładu naukowego w Wielkiem Księstwie Po- 
znańskiem przez założenie uniwersytetu w mie­
ście Poznaniu, i to z uwzględnieniem potrzeb 
obu narodowości tej części kraju.“

Koło sejmowe polskie obradowało na kilku posie­
dzeniach nad tym wnioskiem i postanowiło podnieść 
na nowo sprawę przed czterdziestu blizko laty przez 
sejmy prowincyonalne podjętą, a następnie na sejmie po 
kilka razy, zawsze bezskutecznie ponawianą. Ostateczne 
postanowienie sposobu podania wniosku nastąpi podobno 
na najbliższem posiedzeniu Koła polskiego.

Dowiaduję się także, iż Koło poselskie nasze u- 
poważniło p. Wegnera do zniesienia się z posłami’ 
niemieckimi Księstwa, celem pozyskania ich udziału i 
poparcia.

Skoro wniosek podanym będzie do laski marszał­
kowskiej, co w tych dniach ma nastąpić, nieomieszkam 
go wam przesłać łącznie z zasadami, w które go zao­
patrzył wnioskodawca.

Zurych, 30 listopada.
(Organ młodzieży polskiej. — Dzienniki szwajcarskie i pułko­
wnik Kurowski. — Obchód rocznicy powstania listopadowego. 

Sojusz z Moskalami. — Bund i N. fr. Presse.
(sk.) W skutek ostatniej korespondencyi mojej o 

piśmie młodzieży polskiej, które początkowo raz na 
miesiąc ma wychodzić w Zurychu od 1 stycznia 1873 
roku otrzymałem z „komitetu redakcyjnego“ następne 
uwagi: „Główne kierownictwo tego pisma będzie w rę­
kach komitetu redakcyjnego, który p. Benedykta Horę 
zawezwał do swojego łona, jako człowieka fachowego, 
nie określając jednak dotąd jego atrybucyi. . . . Cha­
rakter pisma nie będzie w ścisłem tego wyrazu zna­
czeniu politycznem, ale wszystkie kwestye będą mo­
gły być traktowane ze stanowiska naukowego, history­
cznego i społecznego. Nareszcie osoby takie, jak pp. Kra­
szewski, Aliłkowski i inni, nie będą redaktorami pisma, 
nie będą miały żadnego wpływu na jego kierunek, lecz 
będą je tylko wspierały od czasu do czasu swroją po­
wagą i talentem.“

Uwagi te zrobiono mi w celu wyjaśnienia rzeczy 
i przytoczyłem je dla tej przyczyny w dosłownćm brzmie­
niu, że dość jasno nie widzę, w czćm właściwie pier­
wotne moje doniesienia są z niemi niezgodne. Może 
czytelnicy szczęśliwsi będą odemnie.

Na odgłos „Głosu Polskiego“ skupia się prze­
bywająca w Szwajcaryi emigracya wszędzie, gdzie tyl­
ko kilku jej członków razem przebywa. Rozrzuceni po 
miasteczkach zaś pojedynczy wychodźcy łączą się z naj- 
bliższemi większemi kółkami, które zawiązują się pod 
nazwą towarzystw' bratniej pomocy. O ile wiem dotąd, 
wszędzie wybrano za naczelnika całej zorganizowanej 
emigracji sędziwego Stryjeńskiego z Genewy, któ­
ry przewodniczył tamtejszemu towarzystwu, a ostateczny 
wynik głosowania podanym będzie prawdopodobnie w 
14 numerze Głosu, który wyjdzie około 4 grudnia. 
Możecie sobie wyobrazić, jaką radością napawa objaw 
ten ludzi, którzy przewidywali, że rozprzężenie, w ja­
kiem dotąd trwało wychodźtwo polskie, prowadzi je 
prostą drogą do zguby, oddając bezbronne na pastwę 
tych, którzy wszelkiemi sposobami starają się skompro­
mitować Polaków w oczach Europy i zniszczyć szczy­
ptę współczucia, jakiem się dotąd jeszcze cieszą.

Skutki zaczynającego sie budzić życia na wychodź- 
twie w Szwajcaryi, dały się uczuć szczególnie w spra­
wie wywiezienia z Zurychu Nieczajewa. Wiadomo wam 
kogo posądzono o chęć odbicia więźnia z rąk policyi. 
Niektóre z dzienników tutejszych, wprowadzone w błąd 
fałszywemi pogłoskami umyślnie w obieg puszczanemi, 
zaczęły się odzywać o Polakach z rodzajem nienawiści 
i zawziętości. A w Frauenfeld, gdzie dziennik tamże 
wychodzący opisywał obszernie nawet bitwę stoczoną 
między Polakami a policjantami na dworcu zurych- 
skim, opinia publiczna do tego stopnia była wzburzo­
ną, iż wychodźcy nasi tam zamieszkali nie odważali 
się przez czas niejaki zachodzić do restauracyi. Koniec 
położył temu dopiero pułkownik Kurowski, mieszka­
jący w pobliskim zamku, i szanowany nie tylko przez

kie one wszędzie wzbudzają, iż nie długo na to cze­
kać będziemy.

Nie jeden z czytelników zna zapewne opis stra­
szliwego wybuchu Wezuwiusza, podany przez Pliniu­
sza młodszego, a przynajmniej nie obcą mu być musi 
zajmująca powieść Bulwera pod tyłułem: „Ostatnie 
dnie Pompei“ z taką plastyczną dokładnością, klęskę 
tę opisującą; nakoniec w roku bieżącym zionąca ogniem 
góra, zwróciła na siebie uwagę wszystkich, zniszcze­
niem dokonanem na około siebie, gdzie nawet wielu 
nieostrożnych turystów utratą życia przypłaciło nie­
wczesną ciekawość swoją. Otóż w tych dniach w Lipsku 
zjawił się w nowój i wytwornej edycy;, znany poemat 
Gregoroviusa Eupho rion, natchniony straszliwym wy­
buchem Wezuwiusza w roku 79 naszej ery. Brock- 
haus wydawca, pododawał do hexametrów Gregoro- 
viusa piękne i wspaniałe drzeworyty umyślnie w tym 
celu robione i tym sposobem nadał dziełu szatę wielce 
ozdobną i ponę‘ną. Wiadomo, iż autorowi właściwie 
nić szło tyle o szczegółowe odmalowanie okropności sa- 
mćj katastofy, jak raczej o przedstawienie życia i za­
jęć ludzkich, w chwili pojawienia się tragiczego feno­
menu natury. Gregorovius zbierał cierpliwie daty od­
noszące się do historyi sztuki i cywilizacji rzymskiej, 
zastanawiał się i badał zabytki wykopalisk pompejań- 
skich, wcielając takowe do swojej-kompozycyi; pomię­
dzy innemi, wspaniały kandelabr znaleziony w domu 
Arriusza Diomedesa, a znajdujący się obecnie w mu­
zeum neapolitańskiem, stanowi niejako punkt ciężkości 
całego owego poematu. Aż dotąd przynajmniej dom 
Diomedesa uważanym być może za najpiękniejszy za­
bytek prywatnej architektury, jaki nam pozostał w 
spuściznie po społeczności rzymskiej, przeszło trzydzie­
ści osób zostało w nim zasypanych popiołami, z tej 
liczby ośmnaście wraz z kobietami i dziećmi, napeł­
niało podziemne domu galerye. Z jaką rezygnacyą ci 
nieszczęśliwi oczekiwali nieuchronnej śmierci, to mamy

ogół wychodźtwra, którego zaufanie w wysokim posiada 
stopniu, ale także i przez Szwajcarów, u których zy­
skał obywatelstwa. Udał on się bowiem osobiście do 
redakcyi owego pisma i wyjaśnienia, jakie tam złożył, 
pobudziły redaktora do napisania następnego artykułu:

„W sprawie rzekomego udziału Polaków w de- 
monstracyach na korzyść Nieczajewa urządzonych, ja­
ko też w usiłowaniu oswobodzenia go z rąk władzy, 
dowiadujemy się z zupełnie wiarogodnego źródła, że 
ani jeden Polak nie przykładał ręki do tego, i że o- 
soba, która wskoczyła do powozu, gdzie się znajdował 
Nieczajew, i z powodu tego uwięzioną została, była 
Serbem. Również fałszywą jest wieść, podana pierwo­
tnie przez Handels-Courrier a przez nas powtórzo­
na, że polska drukarnia w Riesbach zamkniętą zosta­
ła — stało się to bowiem z moskiewską drukarnią. 
Naprawiając przez niniejsze ogłoszenie nieumyślnie wy­
rządzoną przez nas Polakom krzywdę, chętnie zapisujemy 
jeszcze wiadomość z tegoż samego źródła pochodzącą, 
że Polacy zamieszkali w Szwajcaryi szczególną uwagę 
zwracają na to, aby nikt z nich nie wykraczał przeciw 
istniejącym prawom, i że w tym celu wzajemnej są 
poddani kontroli. Ten szacunek dla prawa, który za­
równo z moralnego poczucia obowiązków, jako też z 
dokładnego zrozumienia własnego interesu wypływa, 
zwiększy także i w nas republikanach szacunek dla pol­
skiego wychodźtwa — a podanie do publicznej wiado­
mości tego faktu powinno ostrzedz dziennikarstwo i pu­
bliczność czytającą, że wieściom krzywdzącym dobrą 
sławę wychodźców polskich nie wypada tak łatwo da­
wać wiary.“

Landbote, organ rządu zurychskiego, powtórzył 
dosłownie powyższą odezwę Thurgauer Ztg. i do­
dał ze swej strony następną uwagę: „Nastąpiło w tej 
sprawie z samego już początku, a nawet i podczas ob­
rad rady kantonalnej pewne zamieszanie pojęć, rozpra­
wiano bowiem ciągle o jakićmś polsko-moskiewskiem 
wychodźtwie, jakby oba te żywioły można było uważać 
za rodzonych braci. Tymczasem rzecz się ma inaczej.“

Wczoraj przypadała rocznica powstania listopado­
wego. Towarzystwo młodzieży tutejszej obchodziło ją 
wieczorkiem literacko-muzykalnym, na który zaprosze­
ni zostali wszyscy Polacy bawiący’ w Zurychu. Były 
odczyty, z których jeden o stanie obecnym Litwy chwa­
lono powszechnie. Rusini tutejsi, którzy chwalebnym 
zwyczajem z Polakami ciągle trzymają, deklamowali i 
śpiewali po rusku i zyskali sobie palmę tego wieczo­
ru. Jest to postępowanie ich pod każdym względem 
najwyższych godne pochwTał i zaszczyt oni nie mały 
przynoszą licznemu kółku uczęszczających tu na poli- 

. technikę Galicyan.
Ciekawy sposób wymyślili Moskale przyciągnięcia 

do siebie Słowian. Korzystając z panującej w’ Zurichu 
drożyzny, zaprosili oni ogłoszeniami w moskiewskim 
języku napisanemi słowiańskich uczniów’ na zgroma­
dzenie, na którćm miano rozprawiać o założeniu wspól- 
nćj kuchni, która i ekonomią by miała na celu i wy­
godę. Posiedzenie zagaił Moskal w języku rodzimym. 
Przerwała mu Moskiewka, domagając się, aby z uwa­
gi, że reprezentowane są i inne narodowości, użyto 

; podczas rozpraw języka „neutralnego“ t. j. niemieckie- 
! go. Przewodniczący nie zgodził się na to, twierdząc,
! że język moskiewski jest przyszlem wszystkich ludów 
! słowiańskich narzeczem i jako taki przez nie rozuinia- 
: nym być powinien. Nikt z obecnych Słowian przeciw 
: temu nie protestował. Dziwniejsza zaś to, że owi 10 

Polaków, co wbrew woli ogółu polskiej młodzieży po­
jawili się na tern posiedzeniu, pozostali i po owem o- 
świadczeniu Moskala do końca na niem. Kuchnia na­
turalnie przyjdzie do skutku, a wspólne obiady będą 
jak się domyślić możecie silną dźwignią propagandy 
moskiewskiej. Obawiamy się tu, aby taniość nie po­
ciągnęła i naszych młodzieńców za sobą — a nie ma 
nikogo, coby się zajął urządzeniem polskićj kuchni i
sparaliżował tym sposobem cele nihilistów.

Spór Bunda z wiedeńską Neue fr. Presse o 
Nieczajewa dotąd jeszcze nie ustał, owszem w skanda­
liczną wywiązał się polemikę. Neue fr. Presse ob­
winia jak wiecie całjT rząd związkowy o wydanie mo­
skiewskiego agitatora, podczas gdy Bund, organ te­
goż rządu obmywa jak Piłat ręce i winę zwala na rząd 
zurychski. W teoryi ma on słuszność; wydanie bo­
wiem zależało jedynie od rządu zurychskiego —- atoli 
w obecnym wypadku i Neue fr. Pr. nie można ob­
winić o napaść. Rząd bowiem związkowy zapytany 
przez rząd zurychski o radę, oświadczył się za wy­
daniem. O tym fakcie Bund rozsądnie milczy jakoś 
w swoich odpowiedziach na namiętne napady wiedeń­
skiego dziennika i kłuje mu tylko w oczy jego znaną 
zresztą powszechnie i w Niemczech tak często prakty­
kowaną sprżedajnością.

NIEMCY.
* Berlin, 4 grudnia. Dzisiejsze posiedzenie Izby 

deputowanych nie budziło wielkiego interesu, dla tego

w tćm dow’ód, iż twarze w'szytkich prawie pookrywa- 
ne były odzieniem; obok szkieletów znaleziono na­
szyjniki, pierścienie, opaski i pieniądze. Samego wła­
ściciela domu, odkryto leżącego obok swojego niewol­
nika, przy furtce wiodącój na pole; trzymał on w rę­
ku klucz, podczas gdy niewolnik niósł zawiniątko z 
monetą złotą, śrebrną i miedzianą, bitą za czasów Ne­
rona, Wespazyana i Tytusa. W kilka lat po uka­
zaniu się poematu Gregoroviusa dyrektor wykopalisk 
pompejskich Eiorelli, zadziwił świat gipsowemi odci­
skami ludzi, którzy znaleźli niespodziewaną śmierć 
podczas tego straszliwego wulkanicznego wybuchu. Me­
toda jakiej w’ tym względzie użył, jest bardzo prostą, 
ale zarazem świadczy o genialności pomysłu znakomite 
go archeologa: oto gdy kopiący odkryli próżnię w ska­
mieniałym popiele pokrywającym niegdyś ludżkie cia­
ła, Friorelli kazał zalewać takową gipsem. Tym spo­
sobem otrzymano najdokładniejsze plastyczne wyobra­
żenie kształtów tych nieszczęśliwych, którzy gwałtowną 
śmiercią poginęli skutkiem ićj nieprzywidywanej ka­
tastrofy. Kto miał sposobność podziwiać w muzeum 
neapolitańskiem te osobliwe w swoim rodzaju posągi, 
ten zaprawdę musiał doznawać uczuć nie dających się 
z niczćm porównać, bo czego tylko fantazya poety do­
myślać się mogła, to rzeczywistość materyalnemi przy­
kładami, jak najwyraźnićj do duszy jego przema­
wiała.

Szczegóły poematu Gregoroviusa, podług zdania 
krytyków niemieckich obfitują w homeryczne remini- 
scencye, przenoszące czytelnika w domowę ognisko je­
dnego z znaczniejszych obywateli pompejańskich w chwi­
li właśnie, gdy całun śmierci miał wkrótce pokryć sie­
dzibę jego, aby po latach tysiąc ośmset, odsłonić ją na 
nowo i późniejszym ludzkości pokoleniom okazać jaką 
była w rzeczywistości.

Muzeum mozartowskie w Salzburgu, wzbogacone 
zostało jedna jeszcze ważną pamiątką po tym genial-

też niewielu deputowanych było na niem obecnych. 
Wniosek deputowanego Beninga dotyczący przedłoże­
nia projektu do prawa, znoszącego ciężary kościelne, 
gruntów kościelnych, szkolnych i t. d. w Hanowerze 
popartym został przez rząd, który wydał polecenie do 
tajnego radzcy Markarta, aby tenże zbadał gruntownie 
położenie rzeczy i dokładne rządowi złożył sprawozda­
nie. Wniosek Beninga poparty przez deputowanego 
Miquel przyjętym został przez Izbę. Następnie przy­
stąpiła Izba do trzeciego czytania projektu do prawa 
dotyczącego potrzebnego wieku do zawierania małżeń­
stwa płci obojga. Deputowany Lówe postawił na­
stępujący wniosek : „Wiek potrzebny do zawierania 
małżeństwa u męzczyzn jest skończony rok 20, a u osób 
płci żeńskiej skończony rok 15. Wyjątków nie ma, a 
wszystkie inne przeciwne rozporządzenia znoszą się.“

Minister sprawiedliwości dr. Leonhardt nie przy- 
więzuje wielkiej wagi do liczby lat, bo zwyczaj będzie 
zawsze silniejszym pod tym względem aniżeli prawo. 
Liczby projektu rządowego (18 i 14) znajdują się w 
prawie krajowćrn, minister uważa przecież poprawkę 
deputowanego Loew’ego za stosowniejszą i w razie 
przyjęcia jej przez Izbę, chętnie się na nią zgodzi. —
Dr. Gneist jest za projektem rządowym, bo w razie 
przyjęcia poprawki deputowanego Loewego musiałby 
związek małżeński zawarty przez mężczyznę niżej lat 
20, a osobę płci żeńskiej niżej lat 15, eo ipso być 
nieważnym, co byłoby nader niebezpieczną próbą 
i mogłoby bardzo niekorzystnie wpłynąć na fami­
lijne stosunki. Deputowany Virchow przemawia prze­
ciw projektowi rządu, opierając się na doświadczeniu, 
że dzieci w zbyt młodych spłodzone małżeństwach na­
der często umierają. Uwagi dr. Gneista dają mówcy 
również wiele do myślenia i dla tego nie może popie­
rać wniosku Loewego, a najlepiej byłoby, gdyby rząd 
na podstawie wniosku Loewego ustanowił wiek z wy­
jątkami w razie potrzebnym. W końcu przemawiał 
jeszcze deputowany Rickert za rządowym projektem.
Wniosek deputowanego Loewego upadł, a projekt rzą­
dowy przyjęła Izba. Posiedzenie zakończyło się o 2| 
godzinie po południu, a najbliższe naznaczono na po­
niedziałek o 11 godzinie' przed południem. Na po­
rządku dziennym następnego posiedzenia stoi pierwsze 
czytanie prawa zmieniającego podatki.

Prasa niemiecka zajęta jest obecnie przeważnie i 
wyłącznie prawie powołaniem nowych 25 członków do 
Izby panów’. Trudno tu powtarzać wszystkie zapatry- | 
wania urzędowych, półurzędowych i innych dzienników 
na ten pairsschub, który ma się głównie przyczynić do 
przeprowadzenia ordynacji powiatowej, a który prędzej | 
czy później pociągnie za sobą zupełną reorganizacyą 
Izby pierwszej. Wszystkie półurzędowe dzienniki zga­
dzają się bowiem na j dno, że hr. Itzenplitz był za 
pairsschubem, ks. Bismarck zgodził się na powołanie 
25 nowych członków do Izby panów, ale nie porzucił 
przy tćm zamiaru zupełnej reformy Izby pierwszćj.

Jak dzisiejsza Nordd. A lig. Ztg. donosi, prze­
szedł już projekt do prawa o obowiązkowych ślubach 
cywilnych wszystkie stadya i obecnie przedłożonym zo­
stał plenum ministerstwa do ostatecznej uchwały.

Wedle doniesień Germanii rozpocznie się 14 bm. 
publiczne postępowanie w sprawie oskarżonego bisku­
pa Namszanowskiego. Ten sam dziennik donosi, że 
obrońca ks. prałata Koźmiana zaniósł apelacyą prze­
ciw wyrokowi berlińskiego sądu miejskiego w procesie 
wytoczonym przez ks. Koźmiana redaktorowi dziennika 
Norddeutsche Allgemeine Zeitung p. Pindter. ,

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 3 grudnia. Wszystkie austryacko- 

węgierskie dzienniki rozbierają dziś ostatnie przesilenie 
ministeryalne w Węgrzech.

Prasa peszteńska jest tego zdania, że zmiana ga­
binetu nie została wywołaną politycznemi, lecz jedy­
nie osobistemi względami, i że przesilenie ostatnie 
nie wpłynie w żadnym razie na zmianę politycznego 
kierunku. Hon i El le nor witają Szlavego sympa­
tycznie, domagają się jednakże, aby poczynił niezbędne 
zmiany w gabinecie, bo inaczej trudno będzie zaradzić 
różnym niedogodnościom, wyradzającym się z dziwne­
go stósunku pojedyńczych członków Rady ministery- 
alnćj.

Ung. Lloyd głównym błędem hr. Lonyaya 
mieni to, iż nie umiał zaraz z początku ukoić waśni 
powstałych w łonie gabinetu.

Organ deakistów Pesti Naplo w artykule, któ­
rym żegna ustępującego prezesa gabinetu tak pisze: ■ 
Lonyay zapoznawał rzeczywistą sytuacyą. Strejk mi- 
nisteryalny, który się ukończył upadkiem naczelnika, 
w tćm właśnie miał swój początek. Lonyay upada, 
nieuratowawszy nawet honoru; wystąpił on w obecjno- 
narchy z kwestyą zaufania, bez zapytania się pierw o to 
swego stronnictwa. Monarcha odesłał go do tego stron­
nictwu, a to nie mogło poprzeć ministra, intrygujące­
go za jego plecyma i apelującego doń dopiero wtedy, 
gdy niebezpieczeństwo na prawdę już grozić poczęło.

nym kompozytorze, jest nią afisz teatralnego pier­
wszego przedstawienia Fletu czarnoksięzkiego w 
Wiedniu. Afisz ten odbitym został spęsobem fotogra­
ficznym przez Alberta w Monachium, a pod względem 
wyrazistości i dokładności skopiowania, nic nie pozosta­
wia do życzenia. Czytamy w nim: „Dzisiaj w piątek 
dnia 1791 roku, aktorowie cesarsko królewskiego uprzy­
wilejowanego teatru, będą mieli zaszczyt przedstawić 
po raz pierwszy Flet czarnoksięzki, wielką operę 
w 2 aktach Emanuela Schikanedera. Następnie idzie 
długi rząd ról i imion artystów przedstawiających ta­
kowe. Potem jest linja pod którą stoi: Muzykę ułożył 
pan Wolfgang Mozart kapelmistrz i rzeczywisty c. k. 
nadworny kompozytor. Pan Mozart raczył łaskawie 
z przyjaźni dla autora opery, podjąć się przed szano­
wną publicznością dyrygowania orkiestrą.“ I znów li­
nia „Książki z tekstem opery ozdobne dwiema rycina­
mi wyobrażającemi pana Schikaneder a w roli Papage- 
no, nabywać można w kasie teatru po 30 kr. Pano­
wie Gayl malarz teatralny i Netzlthaler dekorator, po- 
chlebiają sobie, iż z całą sumiennością wywiązali się 
ze swojego artystycznego względem całego planu sztu­
ki zadania. Ceny miejsc zwyczajne — zacznie się o 
godzinie 7.“

Jakże ten afisz daje wiele do myślenia. . . „Flet 
czarnoksięzki wielka opera Emanuela Schikanedera“ 
na pierwszym planie; — dalej jakby z niechcenia do­
dana uwaga; „Muzykę ułożył pan Mozart“ imię to raz 
wydrukowano przez t, drugi raz przez d! Cóżby dzi­
siaj. świat wiedział o Schikanederze, gdyby go genjusz 
twórczy autora Don Juana nie dźwigał na swoich sze­
rokich skrzydłach?!
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Szlayy mianowanym został na wyraźne polecenie Dea- 
jia i Andrassego. Wszystkie deakistowskie organa 
chorem twierdza, że deakiści nic nie stracili na upadku 
Lonyaya. — Dzienniki wiedeńskie, te same, które nie 
dawno sypały kadzidła upadłej gwiaździe i mieniły go 
wielkim .mężem stanu, siła się dziś na oszkalowowanie 
go i umizgaję, się bezwstydnie do nowego prezesa ga­
binetu.

Z przesileniem nastąpiły także pewne zmiany w 
wyższych urzędach. Między innemi bióro prasowe ma 
być zupełnie zorganizowaném.

Teraz jeszcze słów kilka następcy br. Lonyaya. 
Józef Szlavy jest w porównaniu z hr. Andrassym 
8 nawet Lonyayem osobistością mało znaną na polu po- 
lityczném, jest tém co to określają nazwą homo novas 
lecz . za to głośną z nieposzlakowanej swój prawości i 
uczciwości. Urodzony r. 1819 w Preszburgu, kończył 
nauki w Wiedniu. Imię jego dostało się po raz 
pierwszy do publicznej wiadomości około r. 1860, w 
li*orym to roku piastował urząd nadżupana. Przy u- 
wvorzeniu gabinetu Andrassego (po zawartój austyac- 
ko-węgierskiój ugodzie) otrzymał ważny urząd pod­
sekretarza w ministerstwie spraw’ wewnętrznych, nada­
ny .mu przez barona Wenckheima. Po opróżnieniu 
teki dla handlu i przemysłu, który powołanym został 
do gabinetu w którym zostawał aż do chwili w której 
zaufanie monarchy powołało go na godność preze­
sa ministerstwa zalitawskięgo.

Dnie 5, 6, 7, 8 b. m. przeznaczne są na zamknię­
cie, wszystkich sejmów koronnych Przedlitawii. Sejm 
galicyjski, zamkniętym będzie, jak wiadomo, dnia 6 gru­
dnia.

FRANCYA.
* Paryż, 2 grudnia. Prawica zarzuca rządowi, 

że okazał się zbyt powolnym względem radzców jene- 
relnych. Na.to odpowiada Journal desDebats, iż 
Zgromadzenie narodowe samo, a raczej dawna większość 
podniosła ich niezależność. Jeżeli rady gminne reda­
gują adresy i objawiają w nich swe uczucia, to rząd 
może ich naganiać albo składać z urzędu, ale jeżeli 
wyborcy godzą się na czynności wybranych, to wybiorą 
ich chętnie na nowo, a wtedy ¡byłoby to rzeczą bardzo 
niebezpieczną rozwiązywać naraz wiele rad gminnych. 
Jeżeli zaś radzcy gminni występują po za posiedze­
niami w charakterze osób prywatnych, to tego nikt 
nie ma prawa im zakazywać. Radzcy g uinni poszli 
w ostatnim czasie za przykładem radzców jeneralnycb, 
a wystąpienie prawicy przeciw radzcom gminnym ten 
tylko miało skutek, że wzrosła przez to ich powaga 
i znaczenie. Czyż życząc sobie uznania orędzia nie 
posuną się dalej i nie zażądają rozwiązania Zgroma­
dzenia narodowego? Prawica źle rozumie polityczne 
wszechwładztwo prefektów i na nich składa winę jeżeli 
wybór, jaki nie wypadnie po jej myśli, lub radzcy 
gminni .innego .są przekonania. Atoli celem decentra- 
lizncyi i oddania departamentom ich pierwotnej nieza­
leżności, prawica właśnie zredukowała władzę prefek­
tów do minimum i żąda obecnie, ażeby tak j ak pier- 
wéj kierowali opinią publiczną. Od czasu jak agita­
cje stronnictw rozpostarły się po pojedyńczych okrę­
gach, rząd stracił swój wpływ na wyborców i wybra­
nych. - W ten sposób przedstawia Journal des 
Debat.s stanowisko rządu w obec adresów, ich po­
czątek i znaczenie.

Dziennik Soir z okoliczności rozpuszczonej wie­
ści o ustąpieniu p. Tbiersa, powiada, że prezydent nie 
jest chwilowym wpływom ulegającym i nie cofa się 
przed lada niebezpieczeństwem. P. Thiers ma większość 
po sobie, i dopóki pozostanie mu ona wierną, dopóty 
rządzić będzie z jej pomocą. Że zaś spokojność i bez­
pieczeństwo kraju, jako i żywotność rządu nie zależą 
tylko od pojedyńczych głosów, dla tego“ żądać będzie“ 
aby kraj rozstrzygnął sam obecny proces pomiędzy 
rzecząpospolitą a koalicyą monarchistów. Zdrowy rozum 
i logika sama powinna być dostatecznym dowodem, że 
p. Thiers inaczej postąpić nie może i ani myśli się u- 
suwać, ani godzić się na porozumienie ze stronnictwem, 
które ani na jotę nie chce ustąpić od swych żądań. 
Nie mówiąc już nic o patryotyzmie p. Thiersa i “woli 
narodu, która go zobowiązuje do pozostania na. swóm 
stanowisku, na któróm jest niezbędnym dla Francyi, 
nie usunie się prezydent po prostu już z tego powo­
du,. że ma większość po sobie i to większość, której o- 
sobistości zdolne są do przeprowadzenia polityki orę­
dzia. Zresztą p. Thiers nie myśli wcale o zadosyćuczy- 
nieniu woli mniejszości, bo publicznie oświadczył, że 
jedynie służy rzeczypospolitój, a mniejszość chce znieść 
rzeczpospolitą i usunąć p. Thiersa, coby to samo zna­
czyło,. co życzyć sobie rządów br. Paryża, hr. Cham- 
ibord i Napoleona III.
| Prezydent zamierza obecnie zaczekać co zrobi ko- 
Jrisya z 30 złożona członków, następnie złoży 6 pre­
fektów z urzędów, źle zapisanych u republikanów, a 
J końcu przedsięweźmie dalsze zmiany w ministerstwie.

Thiers okazał się dotąd godnym swego stanowiska, 
1 najzaciętsi nawet nieprzyjaciele nie mogą mu odmó- 
M i energii działania gdzie tego potrzeba“ i zręczno- 
á parlamentarnej. A położenie prezydenta nie jest 

|4wém. Eksminister Rouher gotuje się do wypowiedze- 
Pia mu nowej walki i zainterpeluje prezydenta dla cze­
go dokumentów dotyczących traktatu handlowego z An- 
|glią dotąd nie przedłożono Zgromadzeniu. vV ogóle 
¡'■¡»wica i wszystkie pokrewne jéj stronnictwa coraz 
Ącćj czując się na siłach, posuwają się nawet już tak 
¡Weko, że Paweł Cassaignac nie wacha się publicznie 
Jaczać zamachu stanu z 2 grudnia jakimś“ nimbusem 
Wętości.
W Opinia publiczna zajęta przeważnie wyborem ko- 
>yi konstytucyjnej. Lewica i najskrajniejsza lewica 
¡Chwaliły glosować na członków lewego centrum i tym 
ffosobem osiągnąć większość dla p. Tbiersa. Prezy- 
TCnt powtarza ciągle, że zastosuje swe czynności do 
pidtatu wyboru komisyi. W razie gdyby prawica 
Wgnęła większość, krążą pogłoski, iż ministerstwo 
Jbdać się będzie z następujących osobistości: Dufaure 
pdzie ministrem spraw wewnętrznych, Martel spra- 
Tledliwości, Pothuau marynarki, Cissey wojny, Rému- 
5 spraw zewnętrznych, Vitet oświecenia, Desseilligny 
,ai'bu, Teissenrenc handlu i Fourton robót publi- 
Rycb.

Minister Rómusat zastępujący obecnie usuniętego 
bistra Lefranca, wydał rozporządzenie do wszystkich 

pwektów, w któróm nakazuje im nie dopuszczać dal- 
. nch adresów urzędów gminnych. W końcu zapisać 

i eży, że na dzisiejszóm posiedzeniu Zgromadzenia na- 
t,°wego postawiła prawica wniosek, aby pensyą pod- 

fetarza stanu w ministerstwie spraw wewnętrznych 
Itv’OOO fr. zredukować na 5000 fr. W ten sposób 

piałaby, prawica usunąć z tego urzędu znienawidzo-
sobie podsekretarza Calmon.

OŚWIATA LUDOWA.

. Na oświatę ludową otrzymaliśmy od p. Augusta Ko- 
ścielskiego z Karczyna franków [2o; od Towarzystwa 
przemysłowego w Ostrzeszowie Tal. 1.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Wersal, 3 grudnia. Zgromadzenie narodowe przy­
jęło dzisiaj wszystkie pozycye budżetu ministerstwa 
wojny jako też pierwsze 49 pozycyi budżetu minister­
stwa robót publicznych.

Londyn, 4 grudnia. Wedle nadesłanej do Globe 
telegraficznej wiadomości z Manchesteru, podtrzyma 
rząd francuzki taryfę celną, proponowaną przez pana 
Thiersa już przy’ wypowiedzeniu starego angielsko- 
francuzkiego handlowego traktatu, Anglia zaś żądać 
będzie zaprowadzenia ceł jedynie kompensacyjnych. 
Dziennik ten sądzi, że traktat handlowy dopóty nie 
będzie ratyfikowany, dopóki Francya nie będzie skłon- 
niejszą do ustępstw.

Bern, 4 grudnia. Rada stanu uchwaliła przy ob­
radach nad prawem o kolejach żelaznych, że na przy­
szłość tylko Związek a już nie kantony pojedyńcze 
mają mieć prawo do udzielania koncesyi na budowę 
kolei.

Bern, 4 grudnia. Rząd królewsko-włoski nie przy­
stał za propozycyą p. Borelli, aby inżynierowie wło­
scy brali udział w budowie wielkiego tunelu w górze 
św. Gotarda, ponieważ to sprzeciwiałoby się trakatowi 
berneńskiemu.

Wiedeń, 4 grudnia. Sejm niższo-austryacki przy­
jął wczoraj po długich rozprawach prawie jednogłośnie 
wniosek wydziału konstytucyjnego, dotyczący’ środków’ 
mających się przeciw Jezuitom zarządzić.

Carogród, 3 grudnia. Wedle urzędowego donie­
sienia z Jerozolimy umarł patryarcha łaciński ks. Va- 
lerga. — Namick basza, dawniejszy gubernator Djed- 
dy, będzie, jak słychać, mianowany wielkim wezyrem. 
— Co do reorganizacyi sądowej i połączonej z tein 
kwestyi jurysdykcyi konsularnój w Egipcie chcą mo­
carstwa w tem interesowane, jak zaręczają, ustąpić e- 
gipskim sądom cywilnym zabezpieczenie wykonywania 
wyroków. Postanowiono wszakże wybrać komisyą, ma­
jącą zbadać gwarancje, jakieby rząd egipski dać mógł 
co do bezwzględnego zastosowania odnośnych przepi­
sów. Niektóre rządy wybrały już swych delegatów. 
Kwestya jurysdykcyi w sprawach kryminalnych je­
szcze nie rozstrzygnięta.

Waszyngton, 3 grudnia. Sprawozdanie sekreta­
rza skarbu p. Boutwell z położenia finansowego Stanów 
Zjednoczonych podaje będącą po dyspozycyi na zapła­
cenie' długów podwyżkę dochodów nad rozchodami w 
bieżącym roku finansowym na 40, w przyszłym roku 
finansowym na 34 milionów dolarów. Wartość do­
wozu i wywozu dochodzić dalej będzie wedle tego w 
roku przyszłym do 1000 milionów, z których około 
28o'° przypadnie na okręty amerykańskie. P. Boutwell 
zaznacza zarazem, że dowóz zagraniczny przenosi o 
wiele wywóz amerykański, że ostatni mianowicie od 
r. 1871 zmniejszył się o 13 milionów, i zaleca jak 
najusilniej, aby się chwycono środków energicznych, 
któreby przywróciły normalny pomiędzy wywozem a 
dowozem stosunek. Dalej oświadcza się za redukcyą 
ceł i za przyjęciem zasad handlowo-protekcyjnych, dodając, 
że urząd skarbu i nadal prowadzić będzie kontrolę 
ołńegu banknotów celem przywrócenia bilansu pomię­
dzy pieniędzmi papierowemi a gotówką. Sprawozdanie 
zaleca nareszcie zniżenie podatku.

TEATR POLSKI W POZNANIU.
Wczorajsze przedstawienie ściągnęło pomimo deszczu i na­

der nieprzyjemnego powietrza 278 osób do teatru. Pierwsza 
sztuka „II Bacio“ odegraną była i tym razem w ogóle bardzo 
dobrze, a zwłaszcza należy się podnieść grę pp. L i e d k e g o i 
Pifalinie wskiego i p. Żeromskiej.

W pieśni „Stary Kapral“ wystąpił p. Trojacki, który sym­
patycznie przyjętym został przez publiczność. Jakkolwiek p. 
Trojacki jeszcze kształcić się winien, wszakże z obecnego już 
wystąpienia sądzić można, że z korzyścią występować może w 
operetkach, jakie dyrekeya tutejsza wkrótce przedstawiać bę­
dzie. Następnie wystąpił p. Kozi o ło w ski w „Recitativo i 
Aria“ z 4 aktu „Żydówki“ Hallevyego oraz „ Addio“ Ottona Nicolai 
wspólnie z p. Macharzyńską. Tak pierwszą jak i drugą od­
śpiewał bardzo dobrze i dowiódł, że posiada piękny tenor o wy­
sokiej skali i szkołę dobrą. P. Koziołowski jest bardzo cennym na­
bytkiem dla naszćj sceny. O śpiewie p. Macharzyńskićj powtó­
rzyć to tylko możemy, cośmy już dawuiéj wypowiedzieli.

Wreszcie zapisać należy, iż i ostatnia sztuczka „Nikt mnie 
nie zna“ wypadła korzystnie. Podnieść przedewszystkićm na­
leży grę p. Moszyńskiego, p. Ilennig zaś nieco przesadzał.

Na gwiazdkę.

i.

Księgarnie.
Zbliżają się święta Bożego Narodzenia, święta, które świat 

chrześciański w ogóle a świat polski w szczególności z taką zwykl 
obchodzić uroczystością, z któremi tyle nas wiąże pamiątek i 
narodowych tradycyi, święta, co wśród ponurej pory roku, w 
jakie przypadają, zdają się być owym dniem orzeźwiającym du­
szę i niedającym człowiekowi upaść pod brzemieniem zwątpie­
nia. Świat cały jakoś w święta te weselszą przybiera postać, a 
każdy jak może stara się tak sobie jak i innym uprzyjemnić 
owe chwile i uczynić je pamiętnemi na rok cały. Jak u innych 
narodów tak i w naszym zachował się miły zwyczaj obdzie­
lania się na Boże Narodzenie upominkami, będącemi niejako przy­
mierzem wzajemnej przyjaźni, wdzięczności, miłości lub przywiąza­
nia rodzicielskiego i to nas upoważnia w przededniu owych świąt, 
w których t. z „gwiazdka“ tik ważną gra rolę, do przyjęcia 
na siebie w obec publiczności roli Cyceronów, oprowadzających 
ją w mieście naszem po handlach i sklepach, by usłużyć jej 
w nabywaniu potrzebnych artykułów dobrą i uczciwą radą.

Podobną wędrówkę urządziliśmy już roku zeszłego, upatru­
jąc w tern dwie dobre strony: Raz daje się tym sposobem przy­
najmniej pobieżny pogląd na rozwój przemysłu polskiego w stoli­
cy naszćj prowincyi, drugi raz zaznajamia się kupującą publi- 
czność-z polskiemi firmami, nieustępujaeemi z pewnością 
ahi co do doboru towaru ani co do jego taniości w niczćrn 
najpierwszym handlom niemieckim.

W nadziei, że czytelnicy i piękne czytelniczki dobre na­
sze chęci przyjmą z dobrą równie wolą, z jaką je im ofiaruje­
my, rozpoczynamy przyjęty na siebie obowiązek od handlów, 
które w obeenem naszem położeniu przedewszystkićm zasługują 
na uwzględnienie, w których się koncentruje to wszystko co daje 
nam miarę ruchu umysłowego, słowem od księgarni.

Punktem wyjścia w tej mierze będzie dla nas dom, w któ­
rym mieszczą się bióra redakcji i administracyi D z i ennika 
Poznańskiego, niemnićj jego drukarnia, dom opatrzony 1. 
15 i położony przy Wilhelmowskim placu.

Wychylając się z bramy tego domu kilka kroków na pra­
wo, spotykamy się, z księgarnią otwartą przed rokiem w Pozna­
niu dawniej będącą własnością p. Richtera ze Lwowa, dziś prze­
szłą na własność p. Czapińskiego. Wystawa w oknie za­
nadto ponętna, abyśmy nie mieli zajrzeć do środka; zróbmy to, 
a nie pożałujemy, bo księgarnia to obszerna i zaopatrzona w do­
borowe książki.

Na stole spotykamy się najpierw z zeszytami pisma mie­
sięcznego wychodzącego we Lwowie p. n. Strzecha, którego 
główna na Ks. Poznańskie ajeneya mieści się właśnie w księ­
garni p. Czapińskiego. Pismo to piękne z ilustracyami zasłu­
guje _ rzeczywiście na to poparcie, jakiem się cieszy w naszćj 
prowincyi. . Współpracownikami Strzechy są najznakomitsi 
autorowie, jak Kraszewski, Zacharyasiewicz, pp. Jeż, (Miłkowski), 
Małecki, Łoziński, Lenartowicz, Bałucki i t. d. — Pismo to 
liczy w naszej prowincyi około 400 prenumeratorów, a to cyfra 
wcale poważna, i dająca zarazem miarę jego wartości. Bo­
gato oprawne dawniejsze roczniki Strzechy, widnieją na puł­
kach księgarni, a obok nich nakłady księgarni Richtera, pisma 
Bolesławity, Kaczkowskiego, Słowackiego, Zacharyasiewicz», 
Wilkofskićj, Lenartowicza itd. Właściwe to bardzo podarki dla 
osób starszych.

Pięknie oprawne a co najważniejsza doborowe książki dla 
dziatwy polskiej i dorastającej młodzi posiada księgarnia ta w 
obfitym zapasie. Obok Gersona Abecadła malowniczego 
uśmiecha się do ciebie skromniutkie a przecież istne cacko A n- 
czyca ABC, wydanie Kraszewskiego, dalej Abecadlnik hi­
storyczny, Złote literki Bełzy, powiastki dla dzieci Chę­
cińskiego i pani Kraków, Bajki Jachowicza, a tuż przy nich 
jakoś łzawo przemawiają za sobą Wspomnienia wygnanki 
i Pamiętniki Sieroty pani’Kraków. Postarałeś się już o 
zabawkę umysłową dla twej drobnej dziatwy, pomyśl także i o 
kwiatkach dla tej młodzi, która myśleć samodzielnie poczyna i 
radabj’ też dowiedzieć się, co słychać w szerokim świecie, jak 
on wygląda, jak wygląda przedewszystkićm jej ziemia ojczj sta 
i jakie jej dzieje! Patrz, eo tu dla nich za skarby! Wieczory 
pod Lipą, gdzie spisane dzieje naszego narodu, w których 
nauczono polską młodzież czuć po polaku i kochać tę ziemię, 
co chowa prochy jej ojców. — Opowiadania historyczne 
Chęcińskiego, zkąd się nauczy cenić, co wielkie, wzniosłe i szla­
chetne. Tuż przy tych książeczkach napotykamy niezn/ordowa- 
nego Anczyca Księgę.odkry ć geograficznych, dalej Ro­
binsona, piękną, powieść Na spodzie okrętu itd.

Ależ w. księgarni nie zapomniano i o tych, coby radzi przy­
ozdobić swoje mieszkanie w piękne obrazy i gustowne biusty. 
Jest.ich tu podostatkiem, a wszystkie tego rodzaju, że rzeczy­
wiście stać się mogą ozd >bą i najwytworniejszego salonu. Roz­
patrzywszy, się choć pobieżnie po księgarni Czapińskiego, spie­
szymy dalej, bo przed nami dość jeszcze pracy.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Ostatsal© telegrafy.
(Z biura Wolffa.)

Borliu, 5 grudnia. Posiedzenie Izby pa­
nów. Marszałek odczytuje wykaz noworniano- 
wanyclt 24 członków Izby, którzy z wyjątkiem 
byłego ministra skarbu p. Heydt odpowiadają 
znanemu wykazowi i po największej części na 
posiedzeniu są obecni. Izba postanawia obra­
do wać nad projektem ordynacyi powiatowej w 
plenum.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE a POTOCZNE.
* Od Towarzystwa Przyjaciół Nauk sek- 

cyi lekarskiej odbieramy następujące pismo:
„W dniu 19 grudnia przypada i odbędzie się zwy­

czajne Walne Zebranie wszystkich członków sekcyi 
lekarskiój. Członkowie zamiejscowi, którzy by z wy­
kładem lub referatem wystąpić zamierzali, zechcą przed 
tym terminem uwiadomić niżój podpisanego. Porządek 
dzienny osobno się roześle.

Dr. O sowicki, sekretarz.“

* Foziian, 5 grudnia. Na wczorajszem posiedzeniu re­
prezentantów miasta stał na porządku dziennym wybór płatnego 
radzcy miejskiego. P. Tiirk wniósł, aby wybór odroczyć je­
szcze aż do czasu, w którym budżet na rok 1873 ustanowio­
nym będzie, a podwyższona pensya radzcy miejskiego więcej 
ściągnie kandydatów na tę posadę. Wniosek p. Turka upadł 
i Zgromadzenie przystąpiło do wyboru. Przy pierwszera gło­
sowaniu otrzymał z 24 obecnych głosujących, p. Krausnik 9 
głosów, p. Dreysing 7, C. Meyer 5', a pp. dr. Au i Zimmer 
po 1 gt Według reg. przystąpiono do wyborów ściślejszych, a 
ponieważ dr. Au i p. Zimmer obadwaj po 1 otrzymali głosie, los 
musiał między nimi rozstrzygać, przyczem padł los na p. Zimmera. 
Drugie głosowanie pomiędzy wymienionymi z opuszczeniem dr. 
Aua, wykazało 10 głosów dla p. Krausnika, 8 dla p. Dreysinga, 
5.dla C. Meyera, a jednę karteczkę oddano nie zapisaną. I dru­
gie głosowanie nie dało absolutnej większości głosów, przystą­
piono więc do ściślejszego trzeciego wyboru, przy którym otrzy­
mał p. Krausnik 16, a p. Dreysing 7 głosów, dwie karteczki 
oddano nie zapisane. Tym sposobem znalazła się jedna kartka 
za wiele i na wniosek jednego z reprezentantów przystąpiono 
do czwartego wyboru, które wykazało 17 głosów dla p. Kraus­
nika, 7 głosów dla p. Dreysinga, a jedna kartka była nie zapi­
sana. Tym sposobem otrzymał p. Krausnik absolutna większość 
głosów i na platuego radzcę miejskiego wybranym został. Na­
stępnie przystąpiło zgromadzenie do obrad nad pojedyńczemi 
pozy.cyami etitu na rok 1873, które podamy później. Tu nad­
mienić musimy jeszcze, że najlepszym dowodem jakiem uczu­
ciem sprawiedliwości rządzą się Niemcy względem żywiołu na­
szego jest to, że pominrli kandydaturę dr. Aua posiadającego 
z pomiędzy kandydatów, co do których głosowano najlepsze 
kwalifikacye .na wakującą posadę płatnego radzcy.

— * Wczoraj po południu pomimo ulewnego deszczu 
odprowadziło bardzo liczne grono krewnych, przyjaciół i znajo­
mych zwłoki młodej dr. Gąsiorowskiej na cmentarz farny, 
kondukt pogrzebowy prowadził otoczony licznym zastępem du­
chowieństwa proboszcz farny ks. Zientkiewiez. Za trumną prócz 
mnóstwa osób płci obojej, naliczyć było można z jakie sto po­
jazdów towarzyszących zwłokom zawcześnie zgasłej śp. Waleryi 
z Freudenreichów Gąsiorowskiej.

— * Do Kuryera Poznańskiego. Prośba nasza zamie­
szczona w nr. 278 Dziennika przez sz. Kuryera Pozn. 
uwzględnioną nie została, bo znów w wczorajszym numerze 
Kuryera spotkaliśmy się z rozporządzeniem rejencyi bydgo­
skiej, wz.iętem z naszego pisma bez przytoczenia źródła. — 
Przypominamy więc sz. Kuryerowi ponownie naszą prośbę, 
której natręctwu raczy wybaczyć sz. Kury er przez wzgląd, że 
bronimy własności pracy.

— * Macocha, dramat obyczajowy w 5 aktach podług H. 
Balzaka, przerobiony dla sceny polskiej przez Krystyna Ostro­
wskiego, odegrany będzie w teatrze polskim w sobotę.

— * Dyrekeya poczty wzywa tych wszystkich, którzy 
mają uskutecznić jakiekolwiek przesyłki przed świętami, aby ze- 
chcieli to zrobić, o ile można jak najprędzej, gdyż później, gdzie 
zwalą się naraz miliony pakietów, nie będzie można liczyć na 
punktualne dostawienie przesyłek przedświątecznych.

— * Komisarzem cyrkułowym m. Poznania I, (na le­
wym brzegu Warty) w miejsce przeniesionego do Górnego Szlą- 
zka p. Btittnera, mianowanjm został p. Miiller.

—- * Naczelny prezes hr. Kdnigsmark udał się wczoraj 
do Berlina, aby zająć swe miejsce w Izbie panów.

—, * W sprawie zamknięcia teatru miejskiego nastą­
piło już porozumienie między policyą a magistratem; powód 
zamknięcia jest następujący: Ud dłuższego już czasu wszczęły 
się między policyą a magistratem rokowania, celem przeprowa­
dzenia. w teatrze, pewnych względnych ulepszeń ułatwiających 
wypróżnienie sali na wypadek jakiegoś niebezpieczeństwa.’ Po­
dobne niebezpieczeństwo zagraża w najwyższym stopniu widzom 
uczęszczającym do loż i na galerye, dokąd jedne i jedyne 
drewniane tylko prowadzą schody. W przyszłości zapobiegnie 
się podobnej niedogodności. Obok tego urządzenia sceniczne, 
me odpowiadające ani dzisiejszym wymaganiom, ani przepisom 
ogniowym, spowodowały policyą do tego kroku.

— * Dla spieszących piechotą na kolćj górnoszlązką 
ma być zbudowana osobna droga, a to w tym celu, aby’ nie 
potrzeba było w przyszłości obchodzić taki kawał drogi, jak to 
się dziś dzieje. Policyą domagała się tego od dyrekcji ruchu, 
a ta przychylną dała odpowiedź, tak że niedługo już rozpoczęte 
będą potrzebne w tym celu roboty,

— * Brak monety zdawkowej (miedziaków) wprawia 
wobecnój. chwili właścicieli sklepów korzennych, szynkarzy itd. 
w Berlinie, w istną rozpacz. Dziś przyszło tam do tego, że za 
talara trojaków i fenygów plącą czterj’ srebrne grosze 
agio. lym sposobem miedziaki mają dziś wyższy kurs, niśli 
kiedykolwiek miało go złoto. I u nas w Poznaniu objawia się 
nie mały brak zdawkowej monety.

— * Sąd powiatowy w Ostrowie skazał z powodu nie­
dozwolonego wydalenia się z państwa pruskiego 4 landwerzy- 
stow każdego na 10 tal. grzywien lub dni 5 więzienia.

— * Skradziono z zamkniętego strychu przy św. Marci­
nie nr. 61 bieliznę w wartości 15 tal. Złodzieja dotąd nie wy­
śledzono. — Za to udało się wyśledzić tego złodzieja, który 
przed, nijakimś czasem w podobny zupełnie sposób dopuścił się 
kradzieży na ulicy Rybackićj.

— *. Z Rakowa donoszą o dziwnem zjawisku natury. Oto 
w ogrodzie tamtejszego garncarza Koleckiego zakwitły skutkiem 
ciepłej jesieni drzewa tereśniowe i wydały po raz drugi dojrzałe 
owoce.

— * W Papowie toruńskim zabił syn własnego ojca 
przez zwykłe nieostrożne obchodzenie się z bronią palną. Miody 
Klenczewski bawił się pistoletem i żazartując, do’ojca zmierzył, 
wtem pistolet puścił i prawie na miejscu;ojca zabił. (Gaz. Tor.)

— * W Malankowie, w powiecie chełmińskim, parafia Lise­
wo, zamordowano w celu rabunku przeszłój soboty miesz­
kańca Andrzeja Solińskiego. Wracając z t.rgu z Chełmna, 
gdzie bydło był sprzedał, wstąpił do karczmy w Krajencinie i 
tam przeliczył sobie pieniądze "około 70 tal. Widzieli ¡to różni. 
W poniedziałek rano znaleziono Solińskiego trupem w rowie 
pod Malan .owem zatopionego. Pieniędzy nie bjdo przy nim Jani 
grosza. Przerżnięto mu gardło przez samą krtań i żyły pulso- 
we w szyi, tak iż z 8 ran 3 były śmiertelne. Ślady wskazują, 
że kilku musiało być. sprawców, na tropie których już podobno 
ma być policyą. (Gazeta Toruńska.)

— * Ciekawą tablicę wieku wielu że znakomitości eu­
ropejskich, podaje Gaz. Zagraniczna wychodzącaw Wiedniu. 
Podług niej, papież liczy 80 lat wieku, a jego minister, kardy­
nał Antoneli lat 65. Ekcesarz Napoleon liczy 6 krzyżyków, a 
na siódmy ma już zakarbowanych lat trzy, prezydent Thiers i 
cesarz niemiecki po 74 lat, hrabia Moltke 70 a Bismarck 67 lat 
sobie liczą. Lord Russel zaczyna 80 rok życia, Disraeli, Glad­
stone i Jules Favre mają każdy ¡przeszło po 60 lat. Gambetta 
liczy 38 rok życia a hr. Paryża 34,

(y) W ostatnieui półroczu 1872 było na wszystkich wszech­
nicach pruskich, akademii w Mouasterze i Liceum Ilosianum w 
Brunsberdze profesorów zwyczajnych, nadzwyczajnych i pry­
watnych docentów 808, lektorów 13, a nauczycieli techniki, ste­
nografii, jeżdżenia, fechtowania itd. 38. Z liczb tych zatrudnio­
nych było w Berlinie docentów wszystkich trzech kategoryi 171, 
lektorów 2, nauczycieli techniki itd. 4, w Bonn 96—2—2, Wro­
cławiu 95—3—4, Getyndze 105-8, Gryfii 52 — 3, Hali 81—3—5 
Kilonii 49—2—3, Królewcu 65—1-4, Marburgu 59—4, Mona- 
sterze 26—1, Brunsberdze 9. Teologią katolicką wykładało w 
ogóle 28 docentów, ewangielicką 80, prawo 81, medycynę 215, a 
filozofią 404. Słuchających immatrykulowanych na teologią kato­
licką było 441, ewangielicką 905, prawa 1472, medycyny 1934, 
filozofii 2724. Wszystkich więc immatrykulowanych liczba wj-- 
nosiła 7460, i to z Królestwa pruskiego 6368, Nie-Prusaków 
1092. Prócz tego uprawnionych do słuchania wykładów było 
razem 1505. Suma zatem immatrykulowanych i nieimmatryku- 
lowanych wynosi 8965. Największego kontyngensu dostarczył 
Szląsk tj. 955, najmniejszego Sziezwig-Hoisztyn, tj. 162. W. 
Ks. Poznańskie stoi pod tjm względem przed Szlezwig-Hol- 
sztynem, Pomorzem i Hesko-Nasawskiem i zajmuje między wszy- 
stkiemi prowiticyami ósme miejsce. Dostarczyło 371 słuchaczy. 
Z innych, krajów do związku niemieckiego należących, odwie­
dzało uniwersytety pruskie ogółem 595 immatrykulowanych, tj. 
fakultety teologiczno-katolickie 20, ewangielickie 45, jurystjmzne 
135, medyczne 136, filozoficzne (filozofia, filologia, historya, ma­
tematyka,. nauki przyrodnicze, kameralia i agronomia) 259. — 
Kraje, które niegdyś, do związku niemieckiego należalj’, tj. Lu­
ksemburg, niemieckie ziemie Przedlitawii, Czechy i Morawia 
miały na wszechnicach pruskich 43 reprezentantów, Belgia 5, 
Dania 1, Francya 5, Grecya 11, W. Brytania 42, Włochy 11, 
nolandya 14, Zalitawia austryacka i Gaiicya 60, Portugalia 1, 
Rumunia 16, Rosya z Królestwem 116, Szwecya 3, Szwajcarya 
42, Serbia 7, Hiszpania 1, Turcya 9, Afryka i, Ameryka 91, 
Azj’a 12. (Centralblatt f. d. ges. Unt.-Verw. in Preussen).

(y) W nocy z dnia 30 listopada na 1 grudnia obwiesił 
się w Mogilnie w karcerze miejskim na powrozie robotnik. — 
Przyczyna samobójstwa nie znana.

— * W Wiedniu w teatrze Stainpfera debiutowała arty­
stka dram, panna Malinowska. Dzienniki wyr..żają się o jej 
talencie bardzo pochlebnie i nazywają ją czarującą blondynką.

— * Murad Effendi napisał dramat p. t. „Bohaterska 
obrona zamku Murony.“

— * Kalendarz. Jutro w piątek dnia 6 grudnia Miko­
łaja biskupa, w kalendarzu słowiańskim Jarogniewa.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 56, zachód o godzinie 
3 minut 46.

Pierwsza kwadra dnia 7 grudnia o 12 godz. w południe.
Dnia 6 grudnia 1382 zjazd walny w Zwoleniu. — 1517 

zaślubienie w Barze Bony Zygmuntowi I. — 1549 burzliwy sejm 
w Piotrkowie. — 1663 bitwa z Moskalami pod Ostrą.

PRZYBYLI DO POZNANI.
dnia 5 grudnia

HOTEL PARYSKI. Rudnicki z 1‘lewisk, Somorok z Wysza- 
kowa, Golski z Szczodrzykowa, hr, Łabęcki z Tulec, Buli- 
szyński z Nietrzanowa, Lamkowski z Lwowa, Mroczkowski 
z Galewa.

HOTEL KRUGA. Drzewiecki z Strzeszyna, Miiller z Bukowca, 
Liedke z Nietomyśla.

HOTEL DREZDEŃSKI. Jakubowski z Królewca, Kwikaez z 
Sierakowa.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYŚL
CiieTda poznańska, 5 grudnia.

Poznańskie stare % listy zastawne 93,a żąd. Poznańskie 
nowe, 4 % listy zastawne 90 tal. płacono. Poznańskie 
listy rent. 93^ tal. żąd. — Poznańskie prowincjonalne akcye 
bankowe •— tal. żąd. — Pozn. 5% obiigacye pro»’. — tal. 
płac. Poznań. 50|,, procentowe obiigacye powiatowe 100f tal. plac. 
Poznańskie 4| °|0 oblig. pow. — tal. żąd. — Oblig. pozn. mel. 
Obry — pł. — Oblig. miejsk. 4% — tal.’żąd. — Oblig. iniejsk. 
5% — tal. płac. Rumuny — talar. — 3| % Obiigacye długu 
państwowego — talar. — 4°'o pożyczka państwowa — talar. 
5°!0 Północno-niemiecka pożyczka związkowa — tal. płac. — 
Akcye kolei żelaznćj marcliijsko-pozn. 53| tal. płac. — Polskie 
banknoty 82| tal. żąd. — Zagraniczne banknoty 99| płac. — 
Akcye Tellusa (wyłącznie dywid.) (Bniński, Chłapowski i Sp.) 
— płacon. — Kwilecki, Potocki i Spółk. — żąd. — Wsch.- 
oiem. akcye bank, lllf płac. — Wschod.-niem. produkcyj­
ne akcye bank. 95 płac. — Prowincyonal. wekslowe i diskon- 
towe akcye bankowe 102| płac.

Żyto: cena regulacyjna 54| — na grud. 54|, na grudzień- 
styczeń 54|, — styczeń-luty 55 — luty-marzec 55
marzec-kwiecień 55 na wiosnę 1873 55j.

Okowita: cena regulacyjna 17l9/„ — na grudzień 17'.9|„ 
na styczeń 17# — na luty 17#—18, — na marzec
18, — kwiecień 18| maj 18#.

Da zamknięcia Dzienaika kursa telegraficzna 
nie aadeazly.
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(5573) t
We wtorek umarła nam 

najdroższa matka ś. p.

[Eleonora W ęsierska.[
Dzieląc się tym nagłym smu­

tkiem z krewnymi i ze znajo­
mymi ś. p. Eleonory, donosimy 
im, że złożenie jśj zwłok w 
grobowcu familijnym odbędzie 
się w Sławnie w sobotę rano.

Przebroda p. Kłeckiem.
Rodzeństwo.

Bank Włościański.
Stosownie do udzielonego mi na zebraniu z dnia 7 

października rb. mandatu, zapraszam niniejszem pp. akcyo- 
naryuszy Banku Włościańskiego na "Walne zebranie 
do Poznania na dzień

M“- grudnia
o godzinie 5-tśj po południu

na małej sali Bazarowej.
(5532)

Nakładem 
dzieło zbiorowe p.

Tygodnika
m:

Wiclkopołskiega wyszło

PORZĄDEK DZIENNY:
Zagajenie i sprawozdanie niżej podpisanego, 
wybór przewodniczącego, —
zakonstatowanie pokrycia kapitału zakładowego i wpła­
ty wedle § 209 a. kodeksu handlowego,

4. wybór Rady Nadzorczej.
Skarty wnijścia wydaje biuro banku IUwi- 

lecki, Potocki i Sp. w Poznaniu do godziny 
3-ciej dnia 8 grudnia rb.

Poznań, dnia 1 grudnia 1872 r.

1.
2.
3.

Obwieszczenie.
Następujące rozporządzenie po 

licyjne:
Celem zapobieżenia niebezpieczeństwom, 

jakie wyniknąć mogą z użycia takich zaba­
wek i pokarmów, które noszą na sobie _ far­
by szkodliwe, rozporządzamy na zasadzie i 
II prawa o zarządzie policyi z dnia 11 mar 
ca 1850 r. dla obwodu regencyjnego poznam 
skiego, co następuje:

§. 1. Do farbowania zabawek i pokarmów 
nie wolno używać preparatów i farb, zawie­
rających arszenik, antimou, chrom ołowiany, 
miedź, kobalt, molybden, kadmium, cynk, 
mangan, nikiel, uran, bismut, cynę, żywe 
srebro (z wyjątkiem czystego cynobru,) gu- 
migutę lub "kwas pikrynowy, oraz niepra­
wdziwe złoto i nieprawdziwe srebro w list­
kach.

§. 2. Ktoby używał oznaczone pod §. I. 
przedmioty do farbowania zabawek lub po­
karmów do publicznej sprzedaży lub użytku 
przeznaczonych; również kto zabawki lub 
pokarmy takowemi przedmiotami farbowane 
sprzeda lub na sprzedaż wystawi, podpada, 
o ile przepisy §. 304 kodeksu karnego za- 
stósowane nie zostają, karze pieniężnej aż 
do talarów 10 lub w razie niemożności za­
płacenia stosownej karze więzienia.

Poznań, dnia 5 lutego 1868.
KRÓL. REGENCYA.

Wydział dla spraw wewnętrznych.
Przypomina się niniejszem dla zastosowa­

nia się.
Poznań, dnia 3 grudnia 1872,

Król. Dyrekcya Policyi.
(5568) Staudy.

„Stuletniej Niewoli*
Rok pierwszy.

Zawiera: Wołyńskiego Dra Artura: „Kopernik 
w Italii“ czyli dokumenta italskie do monografii Kopernika; — 
Winklera Leopolda: „Rzecz o konfederacyach“; — 
Kalksteina Jerzego: „Pamiętnik o Rewolucyi w Pol­
sce roku 1794J“ — ,Z pamiętników Helminy de 
Chezy;“ przyczynek do dziejów ojczystych; — Janowskiego 
Jana Nep.: „Książęta Czartoryscy,“krótki rys historyczny; 
— Spis Polaków będących w Usolu w ciężkich robotach od 
16 kwietnia 1866 do września 1868 Agatona Gillera;— Zjazd 
USalborski roku 1372; i jest do nabycia w Eksped. Dzien­
nika Poznańskiego i we wszystkich księgarniach po cenie 4 
talarów. Przedpłacicielom rozesłano zamówione egzemplarze.

Równocześnie otwiera się na Kok drugi

„Stuletniej Niewoli“
przedpłata w ilości 2 talarów dla prenumeratorów Tygo­
dnika Wielkopolskiego, a 3 talary dla innych, — którą 
przyjmują Administracya Dziennika Poznańskiego, Wydawni­
ctwo Tygodnika Wielkopolskiego i wszystkie księgarnie.

Dla zobopólnej kontroli ogłaszane będą nazwiska przed- 
płacicieli. —

Nauczyciela domow.,
zdolnego przygotować 81etniego chłop­
czyka do kwarty gimnazyalnćj, po­
szukuje od Igo stycznia Dominium 
Lubasz pod Czamko\ em. (5569)

Wielki wybói* gotowych libi»- 
riiw po najtańszych cenach. Urbankie- 
wicz, Wilhelmowski plac 10. (5565)

Bez medycyny.

Cierpiący na

piersi i płuca
znajdą bardzo prostym sposobem 
i nawet w przypadkach przez le­
karzy za nie do uleczenia uzna­
nych radykalną ulgę w swych 
cierpieniach (5158)
hex medycyny.
Po szczegółowem opisaniu cho­

roby bliższe informacye listownie 
przez
Dyr. J.ILFickert, Berlin.

Wali-Strasse Nr. 23.

Bez medycyny.

Dzialyński.
Nakładem Józefa Jolowiczia w Poznaniu wyszły:

Bętkowski J.

Gratulant kompletny.
Skarbczyk dla dzieci i dorosłych, zawierający powinszowania na | 

wszelkie przygody itd. itd. Cena sgr.

KOPCIUSZEK.
lllustr. książka dla grzecznych dzieci przez Teoff. KI. z Byd- j 

goszczy. Cena 22i sgr. (5566)
Jest to najoryginalniejsza polska książka ohrazkowa, polskiemi 

typami i w najpiękniejszym druku kolorowym wykonana.
Do nabycia tak u mnie samego jak przez każdą księgarnią.

WcoN
3
§.
or<l»

T

Rejestr handlowy.
Do naszego rejestru spółek została dzisiaj 

w skutek rozporządzenia z dnia 30go listo­
pada b r. pod numerem 269 zapisana:

pod firmą Hill & Rychter od dnia
30 listopada br. w Poznaniu istniejąca ja­
wna spółka handlowa i jako jej wspólnicy:

1. Kupiec Ludwik Rychter,
2. Kupiec Paweł IIi 11,

oboje w Poznaniu. (5o67)
Poznań, dnia 2 grudnia 1872.

Królewski Sąd Powiatowy.
Wydział pierwszy.

Skład łokciowy „ULA“
przy Kramarskiej ulicy Nr. 8 w Poznaniu

będzie otwarty <1. O gTUflniil W |lif|tek. Poprzednio odbędzie 
się na intencyą Towarzystwa msza św. w kościele farnym o godzinie 8 mej. 
Handel sliór przy Nowym Rynku Nr. 4 dobrze zaopatrzony poleca się także 
askawym względom, jako i handel węgli i drzewa przy Półwiejskiej ul. 
ł. 8. Towary sprzedają się członkom i publiczności. Upraszamy o poparcie, 

przyrzekając tanie ceny i dobry towar. (5553)
2tarza<I Ula.

WALNE ZEBRANIE
Towarzystwa Naukowej Po­
mocy Imienia Karola Mar­

cinkowskiego
odbędzie się w Obornikach d. 9go 
b. m. o godzinie 3ciej po południu w 
domu pana Głowińskiego, na które 
zaprasza (5564)

Komitet.

Walne Zebranie
Towarzystwa rolniczego
powiatu szubińskiego odbę­
dzie się 12 grudnia o godzi­
nie litej u p. Siuchnińskiego w

<«?' Dyrekcya.

(4980) CHARTA CHEMIKA DU CODEX.
Leczy reumatyzmy, katary, zadawnione zapalenie piersi, reumaty­

zmy w biodrach, rany, oparzenie, spalenizny, odmrożenia, nagniotki 
wszelkiego rodzaju itd. Trąbki tego papieru cale kosztują 2 franki, połów­
ki franka i opatrzone sa podpisem Fayard et Blayn. Papier ten zalecany 
jest od lat 30, przez najznakomitszych lekarzy. Sprzedaż hurtowa w Paryżu, 
ulica Neuve St. Merry 40. W Poznaniu w aptece Dra Mankiewicza.

--------------_

Tylko prawdz. pierniki!!!!
z fabryki:

Gustawa Weesego z Torunia,
Teodora Hildebrandta i Syna z Berlina,
Henryka Haeberleln z Norymbergii

poleca po cenach fabrycznych (5570)

S. Sobeshi.
Ponieważ w zeszłym roku nadesłanych mi w ostatnich dniach przed 

świętami zamówień wykonać nie mogłem, przeto upraszam o łaskawe 
wczesne zamówienia. (5570)

Za pośrednictwem Admi-
«istracyi Dziennika Poznań­
skiego nabyć można :
GANS Dr. ED. Das Erbrecht in weltge­

schichtlicher Entwickelung. Tom I, Brl 
1824. 5 sgr.

GARNIER J. „Zasady ekonomii polity­
cznej“ czyli wykład głównych wiadomo­
ści téj nauki. Z drugiego wydania zna­
cznie powiększonego przełożył na język 
polski A. S. 1852, Win. 20 sgr.

Gawędy pisane wierszem, 1850, Poznań. 
Ił sgr.

Gazeta Literacka z r. 1821. 25 sgr.
GEORGES K. E. Dr. Lateinisch-Deutsches 

u. Deutsch-Lateinisches Handwörterbuch
1845. Lpzg. — 2 tomy. 2 tal.

GIORDANO GAETAN O. Saggio di Sce­
ne e di Racconti Sociali. 1842, Torino 
opr. 5 sgr.

GLISZCZYŃSKI Michał. Rozmaitości na­
ukowe i literackie, 1860, Warszawa. 10 
tomów w 2 opr. 2 tal.

Głos szlachcica do swych współbraci 
o Wolności i Równości kmiecej. 1859, 
Pzn. 15 sgr.

GOCZAŁKOWSKA Julja. Trzy krzyże. 
Nieznajomy przyjaciel dzieci. Równość i 
wolność. Trzy powieści. 1869, Poznań. 
74 sgr.

GODOY don Manuel. Mémoires du prince 
de la Paix, 1836, Brsl. Tom I. 10 sgr.

Gołąb pożaru. W y danie wznowione. 209 
str. 14 sgr.

GOŁĘBIOWSKI Łuk. Panowanie Włady­
sława III z uwagami nad stanem kraju 
i rządem jego za Jagiellonów do 1506 r. 
Warsz. 1846. 25 sgr.

— Lud polski, jego zwyczaje, zabobony. 
1830, Warsz. 20 sgr.

GOŁUCHOWSK1 Józef. „Dumania“ nad 
najwyższemi zagadnieniami człowieka, 
poprzedzone historyczném rozwinięciem 
głównych systematów filozoficznych, od 
Kanta do najnowszych -czasów, w dwóch 
tomach, 1861, Win. 2 tal.

GONDEK Feliks, ks. Gorzałka źródłem 
wszystkich zbrodni w obec BOGA i lu­
dzi. 1868, Kraków. 8 sgr.

Goplana, Rocznik teatralny, Poznań. 10 sg. 
GÓRALCZYK Kazimierz. Pijaństwo zgu­

ba i nędza włościan. 1869, Poznań. 6 sg.
GORDON J. Grzechy Krystyny. 1870. 

Lwów. 15 sgr.
GOSZCZYŃSKI S. -Król Zamczyska, po­

wieść. 1869, Lwów. 7 sgr.
GÖTHE J. W. von: Hermann u. Dorothea. 

1833, Braunschweig. 2| sgr.
GOURIO Th. l’abbé. Leçons de Rhétori­

que. 1838, Pr. 5 sgr.
GOZLAN Léon. Le Médecin de Pecq. 

1839, Brxl. 2 tomy. 10 sgr.
GRABOWSKA Olimpia z hr. Tarnowskich 

O zakonach płci żeńskiej — tłum, z 
franc. 1843, Warsz. 10 sgr.

GREGOROWICZ Jan Kanty. „Dwie sceny 
z pożycia wiejskiego“. 1853, Warszawa 
74 sgr.

GROZA ALEX. „Rusałka“ na rok 1841. 
10 sgr.

— „Rusałka“ na rok 1842. 10 sgr.
— „Trzy palmy“ powieść ze Wschodu. 

1857, Win. 24 sgr.
— Pamiętnik nie bardzo stary“. 1858, 

Win. 15 sgr.
GROZA Sylwester Wężyk. „Powieści po- 

dolsko-ukraińskie“ wyjęte z rzeczywistych 
obrazów. 2 części w jednym tomie opr 
1842, Wilno. 20 sgr.

GRÜN Adolphus. Die Vernunft und der 
Rationalismus oder die neue Theologie, 
1845, Magdeburg. 14 sgr.

H.... C.... Nauka poezyi zawierająca Teoryą 
poezyi — z dobranemi przykładami wy­
dana przez L. M. 74 sgr.

HALKA Vitezslava Vecerni Pisnę. Tret.i 
vydani, 1871, v Praze. 10 sgr.

— „ — Devce z Tater, dto. 5 sgr. 
HAŃBY Crump. W. English at is spoken.

24 sgr.
HARZBERG-FRANKEL Leo. Polnische 

Juden. Geschichten u. Bilder. 1867, 
Wien. 15 sgr.

HELTMAN Wiktor. Tablice synoptyczne 
historyi polskiej. Wiek XV. 20 sgr.

— „ — Association scientifique univer­
selle. 3 sgr.

HELTMAN i SZAWASZKIEWICZ Ś. p. 
Lelewel, mowy. 5 sgr.

Histoire de France depuis les temps les 
plus reculés jusqu’ à nos jours, d’ après 
les plus célébrés historiens anciens et 
modernes — ouvrage illustré de gravu­
res. 1853, Pr. 25 sgr.

HOFFMAN N J. G. Unterricht von na­
türlichen Dingen. 1816, Halle. 5 sgr.

HOFFMAN Karol-Boromeusz. O pansla- 
wizmie zachodnim, studjum historyczne, 
1868, Poznań. 15 sgr.

HÓŁOWlNSKI X. Teka rozmaitości. 1844, 
Wilno. 20 sgr.

HOMERI Odyssęa, mit erklärenden An­
merkungen von Gottl. Christ. Crusius, 
Erstes Heft, erster bis vierter Gesang, 
dri‘te vielfach verbesserte Ausgabe. 
1849, Hannover — używane. 5 sgr.

HORAIN Jul. „Chwile stracone“, szkice i 
powieści. 1857, Win. 74 sgr.

HORATH Fl. Q. Opera. 1829, Lpz. 5 sg.
— — — „ b. stare wydanie

niekompl. 10 sgr.
J.. M... Wojna o pannę, obrazek z mało­

miejskich stosunków W. X. Poznańskie­
go. 1871, Poznań. 10 sgr.

JABŁOŃSKI. „Gwido i Dumki“, poezye, 
1857, Win. 5 sgr.

JANIŃ JULES. Contes fantastiques et 
litter. Tom. I. 5 sgr.

JANISZEWSKI X. Jan Chryz. „Mowa 
żałobna“ na cześć śp. X. A. M. Fijałko­
wskiego, arcyb. metr. Warsz. 1862, Po­
znań. 5 sgr.

JANOWICZ. „Jedynak“, powieść. 1856, 
Kijów. 10 sgr.

JANOWSKI J N. O początku demokra- 
cyi polskiej. 10 sgr.

— List otwarty do teraźniejszego Towa­
rzystwa demokratycznego. 24 sgr.

— Do Ludwika Mierosławskiego, autora 
nie generała. Prośba o dowody.

— Moja korespondeneya z księciem Wła­
dysławem Czartoryskim, głównym ajen­
tem dyplomatycznym tajnego rządu na­
rodowego. 10 sgr.

JASKÓŁKA N. Korabiowie, obrazek ro­
dzinny z czasów Napoleona 1. 1871, Ko­
łomyja. 5 sgr.

— Jeszcze słówko o kobiecie. 1870, War­
szawa. 2 sgr.

JEŻEWSKI A. Do ontologii szachów. 
Poszyt pierwszy z trzema rycinami. Ber­
lin. 24 sgr.

Esencja na włosy
z nieszkodliwych substancyi sporządzona, 0- 
chrania przed wypadaniem włosów, słu­
ży do wzmocnienia skóry nagłownej, jest we 
flaszkach Po 12 sgr. do nabycia (4629)

W APTECE MACKIEWICZA.

Obwieszczenie.
Są do sprzedania z wolnej ręki w iei. 

S&MiiszM przy Wrocławskiej ulicy

jsfe

dwa doasiy piętrowe z ofiey- 
ną, zabudowaniami i ogro­
dem około 2 mórg wynoszącym — tudzież 
placem budowlanym bardzo obszernym — do 
Wrocławskie ulicy dochodzącym, na wysta­
wienie domu mieszkalnego lub założenie fa­
bryki użyć się mogącym, nad kanałem od rzeki 
Prosny położone. (5571)

-Bliższa wiadomość u właścicieli pod Nr. 
583 w Mali szu.

We wiórek dnia 101>. 111.
o godzinie 11 przed południem odbę­
dzie się (5560)

w lasach kórnickich
(obrębie Czmoń II.)

licytacya na 150 sztuk
ersogeii.?

Zarząd leśny.

100 mador,
które w grudniu b. r. się 
okocą, ma BSussi. EfnnIz.i- 
szcud pod Rogoźnem na 
sprzedaż. (5559)
Cena 6 tal. za sztukę.

S>oih. Czeuliu
pod Gołańczą

potrzebuje
ć *

zdatnych do chowu, 
przyjmuje Karszątl.

Zgłoszenia franco 
(5563)

f ft zK#

Akcye zakładowe kolei żelaznych.
kkwizgrań.-mastrych. 4 

” ’ 4
ragrs.— -

ierlińsko-zgorzelicka 
dito z pierwsz. pań

¡erl.-poczdam.-magdb. 
ierlinsko-szczecińska 
izeska kolej zachodu, 
[alls.-żóraw.-gnbeńsk. 

dit© z pierwsz. pań 
1.4. po praw. brz. Odry 
dito z pierwsz. pań 

>rchijsko-poznańska 
dito z pierwsz. pań.

) lnoszląz.-march. 
órnoszląs. kol.lit.A.O.

dito lit.B.
’schodniopruska kol. 
południowa 
dito z pierwsz. pań. 5 
dreńska 4

dito lit. B. 4 
rogardzko-poznańs. 44 
sesko-kijowska 5 
esko-grajewska 5 
iicyjska Ludwika 5 
str.-franc. kolćj pań. 6 
str. półn. zachodnia 5 
¡to kolćj Rudolfa 5 
sto kolćj połudn. 5 

ę ,'iersko-galicyjska 5 
a-szawsko-bydgosk. 4 

: szawsko-wiedeńsk. 5 
i hiety kolćj zachód. 5 
. ocławsko-warszawa. 5

46 pł.
107| pł.

158| pl.
186 pł.
HO! pł.
64| Pł- 

133 pł.

53j pl.

95 pl.
229J pł.
206 pi.

434 pł.

174 pł.
92| pł.
1OO| żąd. 
744 pł.
814 pł. 
107j-4 pł. 
210-4-94-104 
1334-4 pl. 794^pi. 
1234-24 pl.

894 Pł- 
115 pł.

Krajowe obligacye pierwotne.

Akwisgr.-mastr. I émis,
dito II émis, 
dito III émis.

Berlifisko-zgorzelicka
Berl.-poczd.-magdeb.

lit. A i B. 
lit. C. 
lit. D.

Kolon. - mind. I émis, 
dito II
dito
dito
dito
dito
dito

II
III
III
IV 
V

dito
dito
dito
dito
dito
dito

Marchijsko-poznaúska 
Magdeb-halbersztacka 

dito z r. 1865 
dito z r. 1870

47,
5
5
5

4
4
44
44
5
Î

$
4
4
łł
4|
5

-94p

Górnoszlązka litera A. 4
dito litera B. 34
dito litera C. 4
dito litera D. 4
dito litera E. 31
dito litera F. 4
dito litera G. 44
ditt ¡litera H. 4

Gómoál. brzegs.-niska 44
dito koźlo-bogumiń. 4

dito III emisya 4
dito IV emisya j p
dito IV emisya | 5

Kurs papierów na giełdzie«
Berlin, dnia 4 grudnia 1872.

894 pl. 
98Í pl. 
984 pl.; 
IOI4 Ż.

pl.
pl.

89§
894 
974 pl. 
98 pl.
— żąd.

894 Pł- 
A pi. 
89 pł.
— Pł-
— żad. 
984 Pt- 
984 Pł- 
100| pi

82 pl. 
89 pł. 
89 pł. 
814 pł. 
984 pł. 
98ä pł. 
98 pł. 
964 Pł. 
914 pł. 
994 pł. 
994 pł. 
IO24 pl.

Górnoszl. starog.-pozn. 4 - pł.
dito II emisya 4i 98 pł.
dito III emisya 4 98 pł.

Wsch.-prus. kol.połudn. 5 101 pl.
dito litera B. 5 101 pł-

Kol.po praw.brzeg. Odr. 5 IQI4 żąd.

Zagraniczne obligacye pierwotne.

Charkowsk.-azowsk. 15 
Central Pacific. 6
Allabama i Chattanooga ■ 8 
Chicago-Southwestern \7 

dito małe 5
Charkow-kremencz. 5 
Gal. kolójKarola Ludw.i5 

dito II emisya 5 
dfto III emisya 5

Jelecko-orelska 5
Jelecko-woroneżka ¡5 
Kozłowsk.-woroneżka 5 
Kursko-Charkowska 5 
Kursko-Kijowska 5

dito mała 5
Lwowsko-czeruiejows. ó 

dito II emisya 5 
dito III emisya 5

Moskiews.-riażańska 5 
Moskiews.-smoleńska 5 
Austr.-franc, kolćj 3 
Węgiers. kolej wschód. 5 
Riażańsko-kozłowska 5 
Szujsko-iwanowska 5 

dito mał. 5
Warszawa.-wied. II em. 5 

dito male 5

932 żąd. 
84i pi. 
53| pł. 
80 pł.

944 pł. 
93| żad. 
9l| pi. 
944 pl. 
67< żad. 
77 pł.' 
68J pł. 
974 pł. 
934 pł. 
29u pł. 
69| pł. 
954 pł. 
934 żąd.

944 pł. 
95 pł.

dito IV małe
944 pł.

Memieckie papiery.
Półn.-niem. poż. związ. 5 — Pł-
Dobrow. poż. państw. łł 101 żąd.
Pożyczka państ. z r. 1859 5 — Pł-
Obligi długu państwa 34 89| pł.
Prem. poż. pańs. z 1855 34 1244 pł.
Listy zas. wsch. prus. 34 84 pł

dito 4 90| pł.
dito 4 99¡ pł.
dito 5 — Pł-

Pomorskie listy zastaw. 34 82f Pł-
dito 4 914 żąd.
dito 4 ROI pł. /

Poznańskie (nowe) 4 90 pł. / 1
Szląskie 3| 834 Pł-

dito lit. A. t — Pł-
dito nowe i — Pł-

Zachodnio-pruskis 34 8O4 pł.
dito 4 891 pł.
dito 4 98¿ Pł-
dito II serya 5 IO4 pł.
dito dito 4 89| pł.

Listy rent, pomorskie 4 954 żąd.
dito poznańskie 4 93 pł.
dito pruskie 4 94 pł.
dito szląskie 4 94¿ pl.

Zagraniczne papiery.

Austr. renta sreb. 
dito papier, 
dito losy z 1854.

I dito losy z 1860

lD1í-a P1 
|944 pł. 
|95g pł.

Swiciego łososia srebru
sędacza morskiego, mar. łososia, węgorze, mi­
nogi, sardynki, wędź, łososia, węgorza nadzie­
wanego itd. rozsyła jak najtaniej Paweł 
Werner, Gdańsk, handel ryb

(5451)

LEŚNICSY, posiadający chlubne świa­
dectwa z Księstwa Poznańskiego a obecnie 
na posadzie w Prusach Zachodnich, poszu­
kuje odpowiedniego miejsca zaraz lub od 1 
kwietnia rb. Bliższa wiadomość w Ekspedy- 
cyi Gazety Toruńskiej. (5561)

Salon Lamberta.
W sobotę, dnia 7 grudnia 1872.

Wielki kał.
¿¡^'Początek o godzinie 9. "9^®

Cena wnijścia dla panów 15 sgr. dla dam 10 sgr. 
_________________ (5572)___________ _____

Teatr Fnlski w Poznaniu.
W Teatrze Miejskim.

gSgT" W sobotę dnia 7 grudnia 1872.
Po raz pierwszy:MACOCHA.

Dramat w 5 aktach podług Balzaka — prze­
robił dla sceny polskiej Kr. Ostrowski.

¡Austr. losy z 1858
dito losy z 1864 

Rosjsk.polsk.oblig.skar. 
Polś. listy zast. III em. ¡4 

dito nove ¡5 
Pols. listy iłkwiJacyjn. ¡4 
Ameryk, pożycz. 1882 6 

dito 1883j6
dito! ! 5

Ros. list. zast. pa grunta 5 
Rumuńska pożyczka 
Rum. oblig. tol. żsl. <- 
Renta francuzka /5 
Włoska renta 5
Pożycz, turecka z r.l865|5 

dito zr.l869j6

120 żąd
92 pł.' 
752 pł. 
76j żąd. 
76| pł. 
644 pl. 
97À pl. 
984 pł. 
954 pł- 
- Pł-

pl- 
824 pł. 
65j pł. 
51 4 pł. 
634 pł-

Akcye bankowe i banków kredytowych.

Pow. bank depozyt. 
Berłińs. stowarz. handl. 
Berliński bank 
Berlińs. bank lombard. 
Berlińs. bank meklers. 
Berlińs. bank meklers. 
produktów
Wrocław, bank dyskon. 

dito wekslowy
Gdańsk, stów, bankowe 
Gdański bank prywata. 
Darmstadzki bank
dto zwany Zettelbank 

Desawski bank kredyt. 
Niemieoki bank naród.

dito dito Unii 
Stowarzysz, dyskont.

91 pł. 
I6O4 pb 
130 pł. 
96 żąd. 
1164 pł.

IO24 pł. 
141 "żąd. 
148 pł. 
984 Pł- 
116 pł. 
2224 pl. 
llBj pl. 
14| pł. 

Pti
’i « 

3474 pł,
1164 pł.

Drukiem i Nakładem drukami J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Dębiński) w Poznaniu.

Hamburga, bank handl. 5 131 pł.
Gotajski bank kredyt. ł 1174 pł.
Hanowerski bank l 1134 pł.
Heski bank 1 93.4 pl.
Królewiecki bank stów. 5 109 pł.
Kwileckiego i Sp. bank 5 99 pl.
Magdeb. stów, bankowe 4 129 żąd.
Magdeb. stów, tnekler. 1 13U pi.
Magdeb. bank pry w. 4 107 pt.
Meinigski bank kredyt. 4 16)>4 pł.
Austryack.zakład.kred. 5 209-4-84-9-84 pł.
Austr.-niemiecki bank 4 131| pt.
Wschodnio-niem. bank 5 U pł.
Ostdeutsche Produk. B. t 93 pł. j
Pornors. bank. ryc. i 116 pł. .
Poznańs. bank pro winc. 4 1134 pł.
Pruski bank 44 230 pi.
Pruski bank akc. centr. 3 1334 Pl- ¡
Prowinc. stów, dyskont. 4 I81ł pt.
Szląskie stowarz. bauk. 1 1764 P1- !
Akc. szląsk. kred.b.n gr. —
Szczecin, b ulic stowarz. 1024 żąd,
Tellus, stów. ban. poz. 4 1144 pi.

Moneta w złome, srebrze i papierach.
Fryderyssdory 
Korony złote 
Napoleonsdory 
Imperyały 
Dolary 
Złoto w sztab.funt oeln. 
Srebra funt celny 
Zagraniez. noty baak. 
Austryack. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie -loty bank

1134 pi.
9. 74. pi. 
5. 114 pl. 
5. 16 pl. 
1. 114 pi. 
4624 pl- 
29. 20 pł. 
994 pl. 
92,’- pl. 
82J pi. 
79* pł.
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